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G dy to  piszem y odbyw a się w H aliczu  mi­
tyng  Rusinów. Żydzi tam te js i i z okolicy w y­
nieść się mieli na czas m ityngu, obaw iając się 
r*ezi. J a k iś  ch łęp  żydow i halickiem u pow ie­
dzieć m iał, i i  n iepotrzebnie  się ta k  k rzą ta , bo 
dn ia  94. sie rpn ia  i tak  z żydami zrobi się ko­
niec. Żydzi podnieśli w ielki lam ent, i zask a rży li 
owego chłopa. A resztow ano go, przesłuchiw ano, 
a  gdy tw ierd z ił, że zażarto w ał sobie ty lko  ze 
żyda, puszczono go wolno. A le tem nie uspo­
koili się żydzi. Israclit o rgan Szom er Iz rae la , 
piane, że  nie jednego , łeez k ilk u  chłopów , za 
ta k ie  ża r ty  a resztow ano i potem  puszczono 
w olno. „P iękne to ża rty , dodaje to  pismo, k tó re  
ca łą  ludność od kilku  dni w trw odze  utrzym uje, 
ta k  iż zam yśla  opuścić swe zam ieszkania . L u ­
dzie ci n ie  bez słuszności mniem ają, iż co im 
prieyjdzie z u k a ran ia  w innych, po dokonanej 
rzezi. W  całym  H aliczu  niem a ani jednego  żo ł­
n ierza, a  możliwość napadu  w ydaje  się w szy­
stkim  bardzo  w iarogodua, gdyż w tam tejszych  
ch łopach  nadzw yczajn ie  podbndzono nienaw iść 
do żydów. P a trz ą  oni bardzo  krzyw em  okiem 
ua osiad łe tam że w now szych czasach  żydow ­
skie  rodziny. Z apew nia ją  nas, iż powodem tej 
n ienaw iści je s t  ty lko  fanatyzm  relig ijny . (Mylne, 
w chłopie naszym  niem a najm niejszego fan a ty ­
zmu relig ijnego , p. r.) Rów nież zapew niają  nas 
ta k ie ,  i i  tam te jsi żydzi wcale lichw ą się nie 
trudn ią  (!?) a le przeciw nie, swemi przem ysłow eini 
przedsięb iorstw am i ludności w iejskiej w ielkie 
p rzynoszą  korzyści. P rzełożony kaha łu  iz rae li- 
ckiego p rzy b y ł do L w ow a, aby u nam iestn ic­
tw a  szukać pomocy, gdyż na pisem ne jego  po- 
daijifi a ie  dano żadnej odpowiedzi. Żydzi h a ­
liccy i ą j d ę  jedynie , ażeby na zapow iedziany 
złow m gt az ień  w ojsko było w p o g o to w iu /

Z acytow aliśm y ten  u stęp  z o rganu  „Szo 
m er I z r a e la 44 umyślnie, na dowód, jak  to  s trach  
żydow ski m a w ielkie oczy. Gdyby m iędzy chło­
pam i ag ito w a ła  się myśl w yrżnięcia  żydów, to 
by  żydom nie o g łasza li dnia, w k tórym  to u- 
czynić m ają. Szom er Iz rae l się żali, że sk a rg i 
żydów z pow odu tych gróźb, s ta ro s ta  halicki 
z n iedow ierzającem  uśm iechem  przyjm ow ał. A 
ja k ie  inaczej być m og ło?  Zapew ne i nam ie ­
s tn ic tw o  na podanie k ah a łn  żadnej nie daw ało  

■i odpowiedzi, uw ażając rzecz ca łą  za  niedorze 
t czność', k tó raby  w tedy dopiero n ab ra ła  znaczę- 
: ,ie jak iegoś, gdyby do niej ja k ą ś  wagę p rzy  
i pisyw ano i wojskiem  obsadzono H alięz . Szom er 

Iz rae l i jego  pnpile haliccy, p rzek o n a ją  się z 
p rzeb iegu  dzisiejszego  m ityngu poii H aliczem , 
że nikomu nie śniło  s ię  o zag rażan ia  żydom ,’ i 
że ca ła  h is te r ja  halick ich  żydów je s t  ty lko  pło­
dem fan tazji sam ychże żydów, * zarazem  dowo- 
dera iż żydsi cza ją  nienaw iść lad a  ku mm. 
L ecz w łaśn ie  to  powinnoby ich sk łonić  do o d ­
miennego postępyw ania.

A propos S zom er Iz ra e la  donieść musimy

rzyszenia  żydow skiego  w ypow iedział, „ Dzienni­
kowi Polskiemu“ i jego  ko te rji p rzy jaźń ! „Izra 
elit44 w imieniu Szom era pisze.- P o k aza ło  się 
p rzy  w yborach do ra d  rep rezen tacy jnych , że 
ta k  zw ana p a r tja  Dziennika Polskiego og ran icza 
się na dosyć lieżne tow arzystw o , zb ierające się 
przy  jednym  sto le , pew nej tu te jsze j znanej w i­
niarni w śródm ieściu, a w iele se tek  liczące 
głosy, k tó re  to na jednego, to na drugiego z 
te j p a r tji p rzy  w yborach  padły , pochodziły  z a ­
wsze od sam ych żydów. W szyscy  członkow ie 
tej p a rtji, skoro  ty lk o  ukończyli 30 rok  życia, 
s ta ra li  się zaw sze wejść do R ady  państ. sejm u, lub 
rad y  m iejskiej p rzez alians  z stow arzyszeniem  
Szom er Iz rae la , o k tó rego  poparcie  za  każdym  
razem  nadzw yczajn ie  się u b ie g a li/

Otóż Szom er Iz ra e l w ypow iada mu te ra z  
to  poparcie, a  to  z powodu, iż pomimo publi­
cznego ośw iadczenia w y d z ia ła  Szom er Iz rae la , 
iż w sp raw ie  M endla F ren k la  z C ieszanow a ż a ­
dnej sk a rg i do m in is tra  spraw iedliw ości nie z a ­
nosił, Dziennik Polski c iąg le  a  c iąg le  u trzy m u ­
je, iż to  Szom er Iz ra e l sk a rg ę  na  sądy  tu te jsze  
M endla F re n k la  zan iósł do m in isterstw a.

W idać ja k  lekkom yślnie Dziennik Polski 
s tra c ił  p rzy jaźń  i ła sk ę  u sw ego p ro tek to ra . 
Lecz pocieszyć się może, iż ta k ie  małe niepo 
rozum ienia już k ilk ak ro tn ie  is tn ia ły , lecz za 
wsze, gdy przychodziły  wybory, n a stępy  w ały 
w yjaśn ien ia w zajem ne, poparto  je  a rtyku łem  
jednym  i drngim , i w raca ła  zgoda , „szn lem “. Po- 
czem p rzy  w yborach, owa p a r tja  „w iuiaruiaua" 
ja k  ją  Szom er Iz rae l nazyw a, sz ła  ręk a  w 
rękę z Szom er Iz rae lem  i jego  stronnictw em .

A gdy  ju ż  ra z  zajm ujem y się  Sz. Iz r .  to 
p rzy toczyć nam w ypada now ą odpowiedź dr. Man 
scha  na o sta tn i lis t  dr. H ouigsm anna, k tó ry  przed 
tem podaliśm y. Dr. M anscli z a rzuca  dr. H óaigsm a- 
nowi nowe znowu mijanie się z p raw dy , za 
w arte  w jego  liście, ogłoszonym  w dziennikach  
w iedeńskich. O św iadczenie to brzm i ja k  n a ­
s tę p u je :

„Pan dr. O sw ald  H ouigsm aun w Neue fr. 
Pr>88e z 7. s ie rpn ia  br. w odpow iedź na de- 
menti kom itetu  Szom er Iz rae la , iż to stow arzy- 
nie żadnych pism w sp raw ie  M endla F re n k la  
do niego nie w ystosow yw ało , w ym ienił ranie 
jak o  prezyden ta  s tow arzyszen ia  i p. J .  O ehlen 
b erga jak o  cz łonka  kom itetu , jak o  tych, od k tó ­
ry ch  lis ty  w wspomnionej sp raw ie  o trzym yw ał. A- 
by odeprzeć n aw et pozór, jakobym  stanow isko  
p rzew odniczącego s tow arzyszen ia  nadużył, a że ­
by w niedozw olony sposób w imienin s to w arzy ­
szenia  p ry w a tn e  H iteresa  popierać, w idzę się 
zm uszonym  uśw iadczyć, iż do dr. H ónigsm ana 
nie lis ty , lecz ty lko  jeden l is t  w ystosow ałem , 
w k tó rym  jedynie jako  adw okat, p< lecałem  żo­

n ę  M endla F re n k la  dr. H ónigsm anow i, rów nież 
jak o  adw okatow i do za s tęp s tw a , nie odw ołując 
się w cale ani na stow arzyszen ie  Szom er Iz ra  
ela, ani na  żadne inne in te re sa  polityczne p a r ­
tji, i nie „k reśląc jask raw em i barw am i14 postę­
pow ania sędziego  śledczego przeciw  M endlowi 
F renk low i, rów nież ja k  nie pow ołując się na 
jak iek o lw iek  lis ty  innych osób, k tó rych  treści

nie znałem . L is t  mój, by ł ty lko  pismem pole 
cającem , sform ułow anem  w ogólnikow ych s ło ­
wach, w k tó rym  nadm ieniłem  o publicznym  in ­
te re s ie  w usunięciu nadużyć w sądow nictw ie, 
co z re sz tą  dr. H ouigsm au w swem  pierwo- 
tnem  ośw iadczeniu z d. 1. s ie rpn ia  br. w y ra ­
źnie przyznaw ał, czyniąc różnicę m iędzy listem  
ad w o k ata  ko leg i a jak iem iś daw niejszem i p roś­
bami s to w arzy szen ia  Szom er Iz rae la , chociaż te  
p rośby nigdy nie is tn ia ły .

Co się tyczy  J .  O elenberga, to  w ysta rczy  
uw aga, iż on je s t  szw agrem  M endla F re n k la  i 
nie p isa ł w imieniu stow arzyszen ia , k tó re  z a ­
stępy  wać niem a praw a.

Z re sz tą  nie upow ażniałem  pana dr. H&- 
nigsm ana do p rzedłożenia  mego lis tu  p ry w a­
tnego panu m inistrow i spraw iedliw ości. O ile 
zażalen ie  wniesione p rzez  dr. H ónigsm ana w 
sp raw ie  M endla F renk la , do m in is te rs tw a  sp ra ­
w iedliwości je s t  niepraw dziw e i p rzesadzone, ja  
osądzić nie mogę, gdyż treśc i jeg o  nie z n a m ; 
lecz a k ta  w tej sp raw ie  karnej nie są  jeszcze 
zam knięte. Lw ów  d. 15. sie rp n ia  1875. Dr. F%- 
lipp Mansch.

J u ż  pod odmownej odpow iedzi na p ierw sze 
p rzed staw ien ie  m ocarstw  znow u d w i e  jakoby  
propozycje m iały być postaw ione P o rc ie  ze s tro ­
ny t r z e c h  m o c a r s t w  p ó ł n o c n y c h ,  i 
dw ie na to  o trzym ano odpow iedzi od P o rty . 
N a pierw szą, żąda jącą  oddania  sp raw y  her- 
cegow ińsko-bośniackiej pod decyzję  kongresu  
m ocarstw  podpisanych  na tra k ta c ie  paryzkira  
— odm owną d a ła  odpowiedź. D ru g ą  p ropozy­
cję zn iesien ia  się przedstaw icieli trz ech  mo­
c a rs tw  z pow stańcam i i pow ierzenia  sp raw y  
tych  o s ta tn ich  specjalnem u kom isarzow i tu ­
reckiem u, — P o rta  przjrję la . Czy pierw sza 
propozycja  by ła  stanow czo sform ułow auą i 
p rzedstaw iona  jak o  zgodne i w spólne żądanie  
trzech  m ocarstw , czy też półoficjalnie w ysianą  
z o s ta ła  na zw iady dla w ysondow ania opinii 
P o rty  i to p rzez  jedno  ty lko  m ocarstw o, a  m ia­
nowicie p rzez M oskw ę ja k  to  daw niej już g ło ­
szono, — w tej chwili nie możua stanow czo 
rozstrzygnąć . W szystko  zdaje  się przem aw iać 
za tem, że w drugieej propozycji p rzew aży ła  
in ic ja tyw a A u strji, w drugiej —  M oskwy, i że 
zgodnie z tem co pisaliśm y w czoraj, każde z 
trzech  sojuszem  zw iązanych  m ocarstw  półno­
cnych s ta ra  się już  te raz  w yłam ać z obowią- 
zań , p rzy ję tych  w spólnie a działać  n a  w łasną  
rękę . D aje się to, p o s trzeg ać  p rzedew szystk iem  
na A u strji i Aloskwie. I  gdyby, głosom  półurzę- 
dowych lub uchodzących za in sp irow ane  o rg a ­
na odnośnych pań stw  dać w iarę  tem u w szy s t­
kiemu, co one piszą, to- ta k i pogląd  zn a laz łb y  
dosta teczne  potw ierdzenie. B ru k se lsk i Nord, u- 
chodzący  za organ  gab iue tu  p e te r s b u r s k ie g o  
raz  po raz  naw ołu je  do m yśli kongresu  euro 
pejskiego, z czego n ie  koniecznie w ynika, aby 
rząd  m oskiew ski p rag n ą ł tak iego  kongresu , 
spodziew ał się  po nim skuteczności za łatw ie- 
nia pornczonej mu sp raw y  i w ierzy ł w goto-

w ość T urc ji p rzy jęc ia  wyroków  kongresu  ; czy­
nić to  może po p rostu  d la  tego, aby  tę  spraw ę 
podnieść do stan o w isk a  ogólnej europejskiej 
kw estji. Gdy przeciw nie Politische Correspon- 
denz znany  jak o  pólurzędow y organ  w iedeński, 
ta k  pisze w korespondencji z P a ry ża  : „Poj
mują tu  zupełn ie  w yborne zam iary , jak iem i się 
k ie ru ją  trzy  m ocarstw a  północne w K o n s tan ty ­
nopolu ; mimo tego , z powodów, k tó reby  chcia- 
uo za ta ić  p rzed  publicznością  i niedopnścić nad 
niemi dyskusji, życzonoby sobie, aby  m ocar­
s tw a  północne nie zapędza ły  się zby t daleko 
w akcji dyplom atycznej. P og łosk i o za ła tw ie ­
niu sp raw y  hercegow ińskiej na drodze k o n g re ­
su, a myśl tę  p rzy p isu ją  M oskwie, m ało do­
zna ją  przy jęc ia  w tu te jszych  decydujących  
s f e ra c h /

Z tego  w ynikałoby , że g ab in e t w iedeński 
uw aża podjęcie tej sp raw y  do znaczen ia  eu ro ­
pejskiego za przedw czesne, co może pochodzić 
z n ieprzygo tow an ia  s ił w ła sn y ch ; p rag n ą ł by 
więc odwlec chw ilę stanow czą, tu sząc , że tym  ­
czasem  znajdzie ja k ą  w ygodną fu rtk ę  do wyj-, 
ścia  z matni trzechsojuszow ej, J e ś li  p e r t r a k ta ­
cje o reform y adm inistracy jne nie udadzą  się, aa- 
ów czas pow stan ie  zostaw i się jego  w łasnem u 
losowi, a  gdy ono dojdzie do pun k tu  kulm ina- 
cyjuego, może się zna jdz ie  ja k a  rad a , może 
tym czasem  so jusz trzech  m o ca rstw  zachodnich 
u łatw i rozw iązanie  kw estji.

W zg lędn ie  tego o s ta tn iego  sojuszn, Sonn- 
und Feiertags Courier, podaje depeszę z K on­
s tan tynopo la , podług  k tó rej am basado r fran- 
cuzki w Stam bule o trzy m ał zlecenie, p rz y łą ­
czenia  się na te ra z  do akcji am basadora  an -

W  sp raw ie  utw orzenia  k o a l i c y j n e g o  
g a b i n e t u  s e r b s k i e g o ,  W i d o w d a n  
s ta ra  się w ytłum aczyć zag ad k ę  i znaczenie k o ­
alicji, podług  k tó re j na  jednej ław ie siedziałby  
R i s t i c z  z M i j a t u w i c z e m ,  tem , że ko­
a lic ja  ta k a  n ie oznaczałaby  w zajem nych ustęp stw  
ze stro u y  um iarkow anych  i om ladinistów , lecz 
zgodność d z ia łan ia  w szystk ich  s tronn ie tw  w 
jednym  celn — spełn ien ia  posłann ic tw a  Serbii 
w obec T urc ji i ludów  pobratym czych. P od ług  
depesz be lg radsk ich , oprócz R isticza , w ejdzie 
do gab ine tu  je szcze  jeden  s k r a j n y .

Korespondencje „Gaz. Mar.“
Czerniowce 23. s ie rpn ia  1875.

Bukow ina żyje obecnie yr c a łe j pełni ży­
ciem pangerm ańskiem , bezw yznaniow em , w ierno- 
konsty tucyjnem  — czyli racze j loka jsk ieu i — a. 
jeżeli mówię B u k o w i n a ,  to zaaczy  to, że tu ­
te js i niem cy i żydki tem  życiem  ży ją ; tym  pię 
bowiem zdaje, że oni a  k ra j Bukow ina j e s t  ję - 
dno i to  sam o, że tedy  gdy oni będą obohddzić 
jub ileusz  zajęc ia  Bukow iny p rzez A u s trję , bę­
dzie to  znaczyć że cały  k ra j obchodzić go bę­
dzie; w b ezw sty d ie j bowiem swojej zarozu- 
m iałościjjMjócz siebie, nie w idzą tu  żadnych

czynników  spo łeczeństw a  k ra jo w e g o ; — my 
z w y c ięzcy ! vae victis !

F ia sk o  jed n ak , k tó re  zrobili chcąc uczynić 
m onarchę u czestn ik iem  sw ych stronniczych  o rg ii, 
oblało ich zim ną wodą. To też tn te js i mężowie 
stanu  : A lty, Z a c h a ry , B arbary , W aguery , B al- 
tin este ry , von K ochanow scy , spow odow ani tem  
zostali z łączyć obchód jub ileuszu  —  przez  od­
mówienie p rzy b y c ia  cesarsk iego  w szelk iego  u- 
roku  pozbaw iony — z obchodem  o tw arc ia  uni­
w ersy te tu , aby u ro czy sto śc ią  o sta tn iego  podła- 
tać  spodziew ane ubóstw o pierw szego . I  tak  4- 
paźdz ie rn ika  r. b. będziem y m ieli dw a grzyby  
w barszczu , i oba jednakow o sm akow ać nam 
będą.

W  tym  celu k lik a  p a ag e rm ań sk a  nie z a ­
niedbuje niczego. U tw orzy li 3 kom itety , a  w szy s t­
k ie  z pom iędzy s ieb ie : jeden  pod prezydenc ją  
pana  K ochanow skiego  R itte r  von S taw czan  z 
ludzi sejm u (pod p re s ją  rząd n  z urzędników  
w ybranego) to  je s t  Niemców i żydów złożony, 
d rug i pod w idom ą g łow ą pana  b u rm is trza  d ra  
A m brosa, a n iew idom ą g łow ą pana  A ntoniego 
Z achara , z lu  i rad y  gm innej czerniow ieckiej, 
rów nież Niemców i żydów. T rzec i z N iem­
ców i żydów  nazyw ających  się alte Stu- 
denten , to  je s t  dependentów  przew ażnie  
iyd k ó w  od adw okatów , k tó rz y  z powodu, że 
kiedyś by li studen tam i, w idzą się  być u p ra ­
wnieni do w y praw ian ia  heców p ang ierm ańsk ich  
p rzy  owych festy n ach .

O to z jednego  i z tego sam ego cie lęcia  
zrobiono 3 p o tra w y : pieczeń, p o traw k a  i k o tle ­
ty . S po strzeg ł przecież  R itte r  von S taw czan  
w p rzy stęp n ie  zim niejszej rozw agi, że m ożna do­
s tać  m dłości od tych trzech  p o traw  z jednego  
i tego  sam ego cielęcia spo rządzonych , w ięc aby 
wzm ocnić swój tak  zw any k ra jo w y  k o m ite t j a ­
kąś s iln ie jszą  s traw ą , pow ołał doń k ilk u n astu  
ze znaczniejszej sz lach ty  kra jow ej — i zap ro ­
sił ich na pewien dzień do spólnej narady . 
L ecz ja k  się  m usia ł zdziw ić pan L an d esh au p t- 
mann, gdy w wyznaczonym  dniu z zaproszo  
nych uie s ta n ą ł n i k t !

C zytałem  ep ig ram a t k tó regoś ze s ta rszy ch  
niem ieckich p o e tó w : „mit ihrem  B alie  m acht 
s ie  so — wie d o rt im E vangelio  — a is  die 
G eladenen nicht kamen —  Nim m t sie die B lin- 
den and  die L a h m e n / —  I  tak im  to sposobem  
k om ite t der a lten  S tu d en ten  — pow ołany  zo­
s ta ł  ja k o  czynnik  k ra jo w ej dem onstracji.

Z e na  zaproszen ie  tak ich  m enerów niem ie­
ckie un iw ersy te ty  ob iecały swój sp ó łudz ia ł w 
zam ierzonych  m anifestacjach  —  nie dziwimy 
się ra z , że praw dziw ego s tau u  rzeczy  nie św ia­
domi, a  po d rugie , że im chodzi jedynie  o u- 
święcenie celu u n iw ersy te tu  czeruiow ieckiego, 
to  je s t  o g n ien ia  germ anizacji na  w schód; ale 
że  ob iecały  spo iudż ia ł w szechn ice : lw ow ska  i 
k rak o w sk a ! co m y ś leć?  (U rzędow nie w ezw ane 
z o s ta ły  do w zięcia ud z ia łu  p. r .)  C hyba to  co 
o w yborze U w arow a członkiem  akadem ii umie­
ję tn o śc i k ra k o w s k ie j!

Kronika krakowska.
(Napoleon III. i Rada miejgka. — Kłopoty 

wyborców. —  Dwie kategorje unieważnionych.
Pan A. Walewski jako kandydat trzeciej kategorji. 
— E pitet który już wystarczy. — Co je s t i czego 
niema w Piżmie świętym. — Jedyna droga dla wy­
borców. — Jeszcze p. Walewski i pewna szlache­
tna roślina. —  Bazaine i p. Walewski. —  Nie­
prawdopodobne wyjaśnienie. —  Pan Walewski ja ­
ko przedmiot stndjów dla psychiatrów. —  Pan W a­
lewski jako krawiec. — Pan Walewski jako Ko­
pernik. — Pan Walewski jako architekt i pan 
Walewski jako odwrotny Polak.)

G dy nieboszczyk N apoleon I II ,  będąc j e ­
szcze prezydentem  R zeczypospolite j, u rząd z ił so­
bie zam ach s tanu , ażeby się zrobić cesarzem , 
w kró tce  potem  naród  francuzk i u jrza ł n a  ro ­
gach  ulic w m iastach  i na drzw iach  m erostw  
po w ioskach , w ielk ie p lak a ty , k tó re  go w zyw a­
ły  do kom icjów.

Coś podobnego s ta ło  s ię  i u nas w tych 
czasach . R ad a  m iejska z robił*  zam ach s tanu  i 
naród  k rak o w sk i do komicjów w ezw any został.

W  dniach 7., 9. i 13. w rześn ia  mamy zńo- 
w n w ybierać radców  m iejskich, a le jak o  ludzie, 
k tó rzy  do spełnienia ak tu  oby w ata lsk iego  wszech- 
w ładz tw a  bezm yślnie przystępow ać  nie chcą, 
spoglądam y po sobie i zapytu jem y jeden dru- 

i g ie g o : kogo mamy w yb ierać ?
Gdy N apoleon ro b ił zam ach stanu, by ł p rz y ­

najm niej ty le  grzecznym , że pow iedział w y ra ­
źnie, i i  życzy sobie, aby  jago  w ybrano  cesa ­
rzem  i nie ta i ł  p rzed  nikim , że k toby  się tem u 
zby t energ iczn ie  chciał opierać, może się  p rze - 

■ jechać do K ajenny albo do Nowej Kaledonii; 
n asza  R ad a  m iejska nie ra c z y ła  nam przecież 
zrobić- te j małej g rzeczności, i oto  jes teśm y  w 
niepew nosciach  i zw ątp  eniu. Możemy znowu 
w ybrać nie po m yśli R ady i R ad a  znów sk a ­
su je  w ybór, co dla nas będzie kom prom itacją ... 
dopraw dy człow iek głow ę tra c i i sam  nie w ie 
co ma z sw ym  głosem  robić .

W ybraliśm y lndzi uczciw ych i n ieposz lako ­
w anych i w ybraliśm y tak ich , o k tórych  k rążą  
„p o g ło sk i14, n iezupełn ie  d la  nich zaszczytne, 
chociaż fak tó w  na  stw ierdzen ie  tych  pogłosek 
n ik t nie podaje. R ad a  m iejska odrzuc iła  jednych  
i drogich . Ze odrzuc iła  p ierw szych , znak b a r­
dzo sm utny . Musi być coś zgniłego  w tem  pań ­
stw ie D uńskiem , do k tó reg o  lndzi uczciw ych i 
nieposzlakow anych  w puszczać nie chcą. Niech 
się R ad a  m iejska o to p rzypuszczenie  nie gn ie ­
wa, nie my je  zrobiliśm y, zrobił je  pewien 
S zeksp ir w „H am lecie14.

A le gorszym  j e s t  jeszcze  znakiem , że R a  
da nie chce n aw et tak ich , o k tó ry ch  k rą ż ą  nie- 
zaszczy tne  pogłosk i. K ogoż w ięc R ad a  od nas 
chce ?... Czy tak ich , na  k tó ry ch  s ą  udow odnio­
ne fak ta  ?... ależ  tacy  zw ykle s ied zą  pod k lu- 
czem i w ątp ić  należy, żeby ich  w ypuścić chcia­
na, choćbyśmy ich nawet w ybrali. B ądź co bądź

n iek tó rzy  z tak ich  chodzą jeszcze po św iecie, 
w ięc nolens volens, na nich głosy oddać musimy.

T ak ie  i tym  podobne pobudki, rozpam ięty­
w ania i uw agi były powodem, że w n iek tó rych  
ko łach  w yborczych pow zięto myśl g łosow ania 
na p. Antoniego W alew sk iego , p rofesora  un i­
w ersy te tu  i członka czynnego Akadem ii um ie­
jętności. Gdyby n aw et by ły  jak ie  poszlak i, że 
p. W alew ski należy do owej p ierw szej k a teg o ­
rji, k tó ra  się R adzie  m iejskiej n iepodoba, to  p. 
W alew sk i zada ł im stanow cze k łam stw o  osta- 
tniem  swojem  dziełem  p. n. „Filozofia dziejów  
polskich i m etoda ich b ad an ia44 (K raków  1875, 
n ak ład  au to ra , w d ru k arn i U niw ersy teckiej, str. 
L X X V , 429 i X V III.)

D zieło  to  nie je s t  już  pogłoską, ale faktem . 
N azyw a w niem p. W alew sk i c a ra t  m oskiew ski 
jedynym  dzisia j obrońcą praw ow itości, (s tr .  203), 
w yraża  się z ca łą  pow agą, że bogobojnemu u 
m ysłow i A lek san d ra  I. z aw dzięcza ła  ludzkość 
św ię te  przym ierze (s tr .  X X V I), wróży, że zgo­
da m iędzy papieżem  i im peratorem  m oskiew ­
skim  nie je s t  d a leką  i przew iduje  zb liżenie się 
dwóch tych  k o ś c i o ł ó w  na drodze z jednej 
s tro n y  dogm atu nieom ylności, a z drugiej miko- 
ła jow sk iego  abso lu tyzm u (s tr . X X V III), w yka­
zuje, że już  n aw et n a s tąp iła  ta  zgoda w r z e ­
czach głów nych, bo ty lko  M oskale i O jciec św. 
p o tęp ia ją  w szechw ladztw o ludu, pow szechne 
g łosow anie itp . g u s ta  rew olucyjne, o raz ra jchs- 
ra ty , kluby, ta jn e  stow arzyszen ia , repub likę  itd . 
(s tr .  X X IX ) *) mówi, że K azim ierz  W ielk i był 
p ierw szym  an a rch is tą  (s tr . 425) m onarchię pol­
sk ą  sfałszow ał, podkopał, narodow i gw ałtow ną  
truc iznę  zad a ł (s tr .  420), że Zygm unt I .  i Z y ­
gm unt A u g u st kopali grób  d la  R zeczypospoli­
tej, o raz fundam enta  d la  rozbiorów  (s tr .  421), 
tylko Z ygm unta I I I .  nazyw a królem  w ielkim  
(s tr .  422), konfederację  b a rsk ą  uw aża za n a j­
sm utn iejszą k a r tę  polskiej h is to rji ( s t r .  153) 
k o n sty tuc ję  3. m aja mieni dziełem  najniedolę 
żniejszem  i do barsk iego  buntu  n a jbardz ie j po- 
dobnem (s tr .  159), broni konfederatów  ta rg o - 
w ickich (tam że, w p rzyp isku ) dziwi się nam, 
że tej k o n fed trac ji nienaw idzim y za to, że m ia­
ła  rozsądek  i oględność ( s tr .  162) sąd  sejm owy 
n azyw a zb rodn ią  po lityczną sena tn  i żału je , że 
ca r M ikołaj nie m ógł sp isku  polskiego ta k  ja k  
sp isku  m oskiew skiego k ilku szubienicam i zak o ń ­
czyć (s tr . 190), noc 29. lis to p ad a  zwie n ieszczę­
ś liw ą  i zbrodniczą, i tw ierdzi, że zaw ołani pa- 
trjoci polegli w ów czas chlubnie w obronie k ró ­
lu  polskiego, j a k  to  zaśw iadcza  pom nik, w ysta- 
wiouy im w W arszaw ie  p rzez w dzięcznego Mi­
k o ła ja  I. (s tr .  191) i jako  je d y n ą  rozum uą d y ­
plom ację d la  P o lak a  lo jalność d la  A lek san d ra  
I I .  o g ła sza  (str. 226).

Z dania, k tó re  tu  w ypisaliśm y, są  ty lk o  se ­
tn ą  c z ą s tk ą  niezliczonego m nóstw a podobnych, 
jak ie  w tej k siążce  znaleźć można.

Ja k o  członek  czynny A kadem ji um iejętności

*) Ten ustęp i poprzedni przytaczam jedynie 
dlatego, ażeby zwrócić uwagę pism ortodok»yjnych 
na prawowiernego tak dalece, Że już prawie pra- 
woaiawnego autora. (Przyp. kron.)

p. Antoni W alew sk i odczytyw ał to  sw oje dzieło 
n a  posiedzeniach  W ydziału  h istorycznego  te jże  
A kadem ji, św iadczą jed n ak  ci, k tó rzy  p rzy  tem 
byli obecni, że odczytu jąc, podobne ustępy  s ta ­
rannie  po w ypuszczał, był zatem  świadomym 
tego, co czyni i w iedział o tem, że z podobne- 
mi zdaniam i nie godzi się w ystępow ać wobec 
ludzi, k tó rzy  sw ych ucznć narodow ych się nie 
w yparli i k tórym  one przynajm niej ty le , ile  ich 
w łasny  honor są  lub powinny być drogie. — 
S f a ł s z o w a ł  zatem  p. W alew sk i wobec A k a ­
demji c h a ra k te r  sw ego dzieła, i n iepotrzebujem y 
do jego  nazw iska  dodaw ać innych ep itetów , 
w y sta rczy  mu ep ite t  zwykłego, św iadom ego 
swej czynności f a ł s z e r z a .

Na p. W alew skiego  zatem  chcą głosow ać 
n iek tó rzy  w yborcy, poniew aż nie podlega w ąt­
p liw ości i zaprzeczeniu, że nie należy  on ani 
do jedne j ani do drugiej k a teg o rji tak ich , k tó- 
-ych  w ybory R ada  m iejska uniew ażnia.

A le tu  trudność także  n as tręcza  się nie- 
zw alczona. G dybyśm y w ybrali p. W alew skiego , 
m usielibyśm y mu dodać trzech  je szcze  godnych 
tow arzyszy , a to  je s t  zupełne niepodobieństw o. 
P ism o św ięte  pow iada w praw dzie, że B óg byłby 
ocalił Sodomę i Gomorę, gdyby w niej było 
cz te rech  tak ich  spraw iedliw ych  ja k  L o t, a le nie 
mówi w cale ani S ta ry  ani Nowy T estam en t, że 
Bóg ocaliłby  K raków , gdyby w nim było trzech  
jeszcze tak ich , ja k  p. A ntoni W alew sk i.

T rzeb a  więc dać za w ygranę m yśli wybie 
ran ia  pp. W alew skich , dlatego  że p. W alew sk i 
je s t  w swym  rodzaju  jedynakiem , godnym  z a ­
p raw dę  losu  i nagrody  owych rycersk ich  legi- 
tym istów , k tórym  hołd sk łada .

W kłopocie w yborczym  pozostaje nam 
p rzeto  jed n a  i jed y n a  ty lko  droga: pójść z R adą 
m iejską, ja k  to  m ów ią „udry  na u d ry 44 i gdy 
R ada uniew ażniła  nowe w ybory, uniew ażnić jej 
uuiew ażnienia, p rzez  ponow ienie tego  sam ego 
wyboru. J e s t  to jed y n a  droga, m ająca ja k ik o l­
wiek sens, jed y n a  droga  pokazania , że sobie 
zdania  narzucać nie pozw olim y tym  zw łaszcza, 
k tó rych  pow ołaliśm y do sali raduej po to, aże­
by byli w yrazem  woli, in teresów  i po trzeb  na­
szych, nie po to, żeby nam  k o ncerta  na naszyeh  
w łasnych  nosach daw ali.

Z aleciw szy  ta k ą  tak ty k ę  w yborcom, pow ra­
cam jeszcze do pana  W alew skiego , a  n ik t za ­
pew ne się nie zadziw i, że mu ty le  m iejsca w 
krońice mojej poświęcam. G dyby ta  k ronika nie 
b y ła  zw ykłym  dz iennikarsk im  p rodnktem , lecz 
wyrobem ze sz lache tne j rośliny, zw anej po ła ­
cinie cannabis, każdy  p rzyzna, że w artoby  ją  
jeszcze i w tak im  razie  p. W alew skiem u w 
npominkn ofiarować.

W ystąp ien ie  p. W alew skiego  nie je s t  na tu  
ra ln ie  kom prom itującera dla narodu  naszego, 
im bowiem w iększy  je s t  naród, tem  w iększe 
je s t  praw dopodobieństw o, źe się w nim coś po 
tw ornego  p rzy tra fi, k iedy w ięc nie było hańbą 
dla trzy d z ie s tu  k ilku  milionów F rancuzów , że 
się pomiędzy nimi zn a laz ł jeden  B azaine, to  nie 
ma w stydu  dla dw udziestu  k ilku  milionów P o ­
laków , że się zna laz ł pom iędzy nimi k to ś , k tó ry  

j ta k  w ybornie z B azainem  rym uje. A le d la  A k a ­

demii naszej j e s t  kom prom itującera, że gdy na 
c z te rd z ie s tu  n ieśm ierte lnych  francuskich , nie 
było ani jednego , k tó ry b y  apo teozow ał B ism ar- 
ka, u nas znaleść  się  m usiał m iędzy nieśm ier­
telnym i jeden w ielbicel K a ta rzy n y  I I  i M ikołaja 
I, rzecz więc n a tu ra lna , że nasi n ieśm iertelni 
s ta ra ją  się w ielkość te j kom prom itacji z łagodzić  
o ile mogą.

Jed n i zatem  tw ierdzą, ja k  już podaliśm y 
iowyżej, że A kadem ja B ogu duszę w inua, a l ­
bowiem nie w ied z ia ła  o niczem , gdyż a u to r  
czy ta jąc  dzieło, u s tępy  draż liw e  w y p u szcza ł; 
d rudzy  z a s ta w ia ją  się tem , że dzieło w yszło 
nak ładem  au to ra  a nie akadem ji, akadem ja z a ­
tem  nic z niem w spólnego nie ma i w ypierać 
się go nie p o trzebu je ; zdaniem  trzecich , s ta tu t  
akadem ji w inien w szystk iem u, albow iem  uie d a ­
je  je j p raw a  cenzorow ać dzieł członków  czyn­
nych i robić w nich zmiau jak ichkolw iek .

Z tych  trzech  tłóm aczeń pierw sze je s t  naj- 
dorzeczniejsze, p rzyjm ujem y je  zatem  i zam y­
kam y oczy na to , że je s t  ono n a d z w y c z a j  
n i e p r a w d o p o d o b n e .  Próbow aliśm y sami 
pow ykreślać  z k siążk i p. W alew sk ieg o  ustępy , 
o b raża jące  narodow e uczucia i przekonaliśm y 
się, że to  je s t  n iepodobieństw em . To co pozo­
s taw ało , nie w iązało się jedno  z drugiem  i po 
p ro stu  nie m iało sensu. W y k reś len ia  zatem  i 
opuszczenia  tak ie  m usiałyby  p oc iągnąć  za  sobą 
więcej jeszcze  w ykreśleń  i opuszczeń , tak , że 
w końcu p. W alew ski, gdyby b y ł chc ia ł opu­
szczać, nie by łby  m iał co czy tać na  posiedze­
n iach w ydaiałow ych, a że faktem , w p ro to k o ­
łach zapisanym  je s t ,  iż czy ta ł, w ięc m usiał czy ­
tać  rzęezy  tak ie , na k tó re  krew  w ży łach  k a ­
żdego P o lak a  zagotow ać się pow inna, pomimo, 
i i  być może, t e  tu  i ow dzie jak ie ś  bardz ie j 
k rzyczące  w yrażenie  opuścił.

Nie dosyć na tem. G dyby ta  p raca  p. W a ­
lew skiego b y ła  nowością, gdyby now ością by ły  
jego  doktryny , m oglibyśm y bez w ahan ia  uw ie­
rzyć, że akadem ja z o s ta ła  w yprow adzona w 
pole, chociaż to zaw sze d la  najw yższej in s tan ­
cji naukow ej rzecz  n iezaszczy tn a  i ubolew ania 
godna, a le  n ieste ty , k s ią ż k a  ta  je s t  czem ś w 
rodzaju  d r u g i e g o  w y d a n i a ,  w k tórem  
a u to r ro zszerza, ob jaśn ia  i uzupełn ia  wywody, 
ja k ie  um ieścił w przedm ow ie do pierw szego  
tomu swojej H i s t o r j i  R z e c z y p o s p o l i ­
t e j  w y z w o l o n e j , —  a z ducha tam tego  
dzieła  można ju ż  było odgadnąć, czem będzie  
to. I  w iedział o tem , a  przynajm niej w iedzieć 
był powinien każdy  akadem ik, każdy k o leg a  p. 
W alew skiego , a lbow iem  p. W alew ski nie od 
dziś dopiero p rzyzna je  się do tych  zasad  g ło ­
s ił podobne pow ielekroć z un iw ersy teck ie j k a ­
ted ry , a w życiu swojem  n ie raz  z ło ży ł dowód, 
że ak tów  tak ich  naw et ja k  „denuncjacje14 nie 
w y łącza  z zak re su  ry ce rsk ieg o  legitym izm u, 
k tó rym  na pom niki za rab iać  sobie można.

W ięc nadzw yczaj niapraw dopodobnem  jest, 
pow tarzam y  —  ażeby p. W alew sk i w yw iódł 
a kadem ję w pole, a  jed n ak  chw ytam y się tego 
tłóm aczenia  oburącz, bo n ie  chcem y, nie mo­
żemy w ierzyć, ażeby n asza  a k a d e tą ja  um ieję­
tności m ogła  być z dziełem  p. W alew sk iego

so lidarną , zaś tłóm aczenie  je j d robiazgow em i 
przepisam i s ta tu tu , nw ażam y za  w ym ów kę ta k  
n i k  c z e m n ą ,  że uw ażalibyśm y za ubliżenie 
akadem ji, gdybyśm y tak iem i bańkam i m rd la- 
nemi bronić je j chcieli. W yg ląda  to  n a  t łu m a ­
czenie się żo łn ierza, że nie poszedł na w ojnę, 
bo się ba ł, żeby kasz lu  lub k a ta ru  nie dostał.

Jak k o lw iek  dz ie ła  p. W alew skiego  n iep o ­
dobna z zim ną k rw ią  czy tać  z powodu b luź- 
n ie rs tw  jak ich  w niem pełno, z asługu je  ono 
przecież n a  szczegó lną uw agę psychjatrów . A u­
to r  zosta je  w idocznie pod w pływ em  szczegól­
nego  rodza ju  manii. W ydaje  mu się, że je s t  
tw ó rcą  nowego system u w h is to rji polskiej, a  
os ty le  ty lk o  zrobił, że w ziął h is to rję  po lską, 
ja k  rękaw iczkę  w yw rócił na w yw ró t i zaw ołał: 
„P a trzc ie , m yśleliście, że to  ręk aw iczk a  z p ra ­
wej ręk i, a oto ona przecież z l e w e j /  K to się 
chce o tem  przekonać  naprędce, niech p rzeczy ­
ta  str, 419—427, gdzie  au to r mówi o konie­
cznej po trzeb ie  now ych poglądów  na dzieje p o l­
sk ie  i s tre szcza  owe swoje „now e44 poglądy. 
Ani jednego  słów ka  „now ego44 tam  niem a, w szy ­
s tko  je s t  ty lko  „odw rotne44 w s to sunku  do tego  
czegośm y się z innych h isto ryków  nauczyli. A u­
torow i zdaw ało  się w idocznie, że się h is to rja  
po lska zn iszczy ła  ta k  ja k  su rd u t d ługo używ a­
ny, i że on je s t  k raw cem , k tó rem u  j ą  do p rze ­
nicow ania przyniesiono. Co było praw em  je s t  u 
niego lew em  a  co było lew em  je s t  p raw em , in ­
nej najm niejszej zm iany niem a. Na ta k ie  p rze ­
m alow anie jak iegoś obrazu  nie po trzeb a  in te li­
g entnego  człow ieka, w ysta rczy  bezrozum ne lu ­
stro . Zbytecznem  zatem  byłoby  dow odzić, że 
ta k a  p rzeró b k a  nie dow odzi bynajm niej geniu­
szu, j e s t  ow szem  dowodem bardzo  o g ran iczone­
go i bardzo  p ły tk ieg o  nm ysłn. A utorow i w ido­
cznie w lazło  do głow y, że będzie K opernikiem  
polsk ich  dziejów, i zdaw ało  mu się, że kiedy 
K opern ik  zo s ta ł w ielkim  d latego, że zam iast 
w iary  w ob racan ie  się sło ń ca  koło ziemi, k aza ł 
w ierzyć w obracanie  się ziemi koło słońca, k ie ­
dy K opern ik  zo s ta ł  w ielkim  bo dow odził, że 
w łaśn ie  a ie  to  je s t  p raw d ą  na co p a trzy m y  i 
co nam się w ydaje oczyw istem , a le  to  co je s t  
w p ro st przeciw nem , to  i on będzie  w ielkim  gdy  
w podobny sposób p rz e tra w e s tu je  h isto rję . G dy­
by  p. W alew sk i szu k a ł w ielkości na polu b u ­
dow nictw a, toby  nam w yplanow ał kościół P an ­
ny M arji, obrócony w ieżam i na  dó ł a funda­
m entam i do góry. T ak ie  też  w rażanie rob i t a  
h is to rja  ja lu eb y  z rob ił ta k i kośció ł.

B olesnem  by dla nas było, jako  d la  P o la ­
ków, gdyby A kadem ja n asza  chc ia ła  się so li­
daryzow ać z  takim  „odw rotnym  Po lak iem 14, ale 
porzuciw szy  n aw et w szy stk ie  narodow e uczu­
cia i b iorąc rzecz z czysto-kosm opolitycznego  
s tanow iska, byłoby podobno jeszcze  bo leśn iej- 
szem , gdyby jak ab ąd ź  akadem ia w naszem  s t u ­
leciu chciała  się so lidaryzow ać z m aniakiem .

K raków , 22. s ie rpn ia  1875 r.



Pow stanie w H ercegow inie i Bośnii.
T urcy  id ą  i idą  z K lęku  i M ostaru, a dojść 

nie m ogą do punk tu  pożądanego. Z apow iadany  
w ym arsz sam ego D erw isza  baszy  z M ostaru , 
do tychczas nie zazn aczy ł się żadnym  fak tem , 
m ogącym potw ierdz ić  jak ąk o lw iek  działa lność. 
R ów nocześnie z w ym arszem  D erw isza  b aszy  
m iały się  ru szyć  w ojska z pod K lekn  i udać 
się nie d rogą  ku M ostarow i, lecz ku  T rzebin i. 
O biega wieść, że pow stańcy  o b leg a jący  T rzeb i­
nię rozsypa li się i p ierzchnęli, a le  do tychczas 
to się nie p o tw ierdza. To ty lk o  pew na, i e  w 
p ią tek  po południu  T rzeb in ia  by ła  je szcze  o- 
blężoną. D epesza  z Z ad a ru  donosi, że przec iw ­
nie, pow stańcy  n ie ty lko  nie upadli na  duchu, 
lecz nap ad li na  T u rk ó w  na  W schód od T rz e ­
bini. O ddziały  s to jące  w k la sz to rz e  Dużym, na 
drodze m iędzy T rzeb in ią  a D ubrow nikiem , p o łą ­
czy ły  się z oddziałam i sto jącem i w południowo- 
w schodnich okolicach  Trzebin i. Ci o sta tn i p rz y ­
byli z Z ubczy, to  znaczy  z m iejscow ości le ż ą ­
cej m iędzy S u to rin ą  ( tu reck im  klinem  w chodzą­
cym w D alm ację), C zarnogórą  i K otarem . P o ­
łączone  o ddz ia ły  n ap ad ły  na  T urków  w W alu- 
niace, C icew ie i innych w ioskach niedaleko  
T rzeb in i leżących. W ynik  te j b itw y dotychczas 
n iew iadom y.

Z now ych ochotników  Narodni List p oda­
je  n a stępu jące  nazw isk a  : S u k a  Paw liczew icz, 
b y ły  oficer m eksykańsk i z O gulina w K ro a c j i ; 
W ese lin  N ikołajew ic z D ali w Sław onii, akade- 
m ik -p raw n ik  z g rad eck ie j w szech n icy ; Bogom ir 
Je frem  Popow ic z Z a jeca ru  w Serbii, słuchacz  
z in s ty tu tu  handlow ego w G ra d c u ; A ntoni Su- 
snik, w spó łp racow nik  Słow. Naród, z L ub iany  
i W ilhelm  M ikes, podoficer (?) z C hw ałkow ie 
w Czechach.

B ośn iack i ruch , ja k  św iadom i stosunków  
tam te jszy ch  zapew niają , w sk u tek  osobliw szej 
p rzyczyny  z y sk a ł na mocy. S ta ra  przepow ie­
dnia budzi i z apa la  ludność  do w alki. P rz e p o ­
w iednia  ta  g łosi, że w p iątym  w ieku po w zię­
ciu p rzez T urk ó w  w n iew olę o sta tn ieg o  k ró la  
bośn iackiego  pow stan ie  S łow ian tu reck ich  b ę ­
dzie zw ycięzkiem . Skoro  ty lk o  m inie 400 la t  od 
s tracen ia  k ró la  bośn iackiego  S tefana Tom ase- 
w icza należy  ze w zględu  na sku teczność  w alk i 
podjąć oręż przeciw  niew iernym . Tom asew icz zg i­
ną ł na rów ninach  B łag a jsk ich  d. 30. czerw ca 1463 
r., w ięc od r. 1863 w y g ląda ją  R a ja sy  w yjarzm ie- 
nia. Ja k o ż  należy  tu  przypom nieć, że ruch  roz 
począł się w tam tych  s tro n ach  d. 30. czerw ca, 
tj. w sam ą rocznicę zam ordow ania  o s ta tn iego  
k ró la  bośniackiego.

Obzor donosi, że T urcy  d. 19. bm. pod J a -  
błon icą a n az a ju trz  pod M arsiczem  odparci zo­
s ta li. W ieś tu reck a  M rachow a p odda ła  się po­
wstańcom.

Przegląd polityczny.
C z a rn o g ó ra .  (P raw no-państw ow e stan o w i­

sko C zarnogóry  względem  T urc ji od wojny 1862 
r. W obec dzisie jszych  w ypadków  na W scho­
dzie, w ielce decydującem  je s t  n ie ty lko  sto su n ek  
Czarnogóry  narodow ościow y do południow ych 
szczepów  słow iańskich , a le  o raz  stanow isko  
k ra ju  tego do Turcji. M ylne pod tym  w zglę­
dem k rą ż ą  pojęcia; jed n i w idzą zupe łną  je j .n ie ­
zaw isło ść od T urcji, d rudzy  n iepo ję tą  zw ierzchni- 
czość P o rty  nad nią. Po czyjej s tron ie  s łu sz ­
ność?  Odpow iedź na to  p y tan ie  cła ty lk o  do­
k ładne  p rzed staw ien ie  sposobu, w jak i z aw arty  
zo sta ł o sta tn i t r a k ta t  pokojow y m iędzy T u rc ją  
a C zarnogórą.

Było to późną jes ien ią  1862 r. Ju ż  długo 
trw a ły  w zajem ne ubija tyk i. W o jsk a  tu reck ie  
doznały  znacznego  pow odzenia, w zięły  R iekę i 
posuw ały  się dalej, a le z okropnem i s tra tam i,
0 k tó re  je  p rzyp raw ili uk ry c i za  sk a łam i Czar- 
nogórcy. Ci o sta tn i również w yczerpyw ali o s ta ­
teczne  ś rodk i obrony. O czekiw ana od M oskali
1 S erbów  pomoc sp e łz ła  na niczem.

W  chw ili gdy C zarnogórcy  uczuli w łasn ą  
słabość i p rzek o n a li się  o zaw iedzionych na­
dziejach, naczelny  w ódz arm ii tu reck ie j, m ar­
sz a łe k  połow y O m er b asza  w y s tą p ił z propo- 
zycją  pokoju. Ze Skodaru , w A lbanii, gdz ie  b y ła  
g łów na jego  kw a te ra , w y s ła ł on przez  sw ego 
przybocznego se k re ta rz a , nie jak iego  p. K eczel- 
ta  do księcia  czarnogórsk iego  notę, d a tow aną  
d. 31. s ie rp n ia  1862 r., zaw ie ra jącą  cz te rnaśc ie  
punktów , na podstaw ie k tó ry ch  pokój później 
w rz e  zy  sam ej zaw a rty  zo s ta ł.

P u n k ta  te  sp isan e  w ję z y k u  fran en zk im  ta k  
brzm ią  w dokładnym  p rz e k ła d z ie :

1. W ew nętrzny  za rząd  C zarnogóry  pozo­
s ta je  tak im  samym, ja k i b y ł p rzed  w ejściem  
w ojsk ce sa rsk ich  na je j te ry to rjum .

2 L in ia  dem arkacyjna, ja k  b y ła  w yciągnię­
tą  przez  kom isję m iejscow ą w r. 1859, p o zo s ta ­
nie na  p rzy sz ło ść  g ran icą  C zarnogóry .

3. R ząd  o ttom ańsk i pozw ała  C zarnogórcom  
na handel wyw ozow y lub p rzyw ozow y w zatoce 
A u ty w arsk ie j bez w szelk ich  ogran iczeń  cłowych. 
Przyw ozu  w szakże  broni lub  m aterja łów  wo­
jennych  w zbrania  się.

C zarnogórcy  m ogą po za g ran icą  cza rn o ­
g ó rsk ą  nabyw ać g ru n ta  d la  celów ro lniczych.

ó. M i r k o  opuści C zarnogórę i na p rz y ­
szłość n igdy  nie będzie m iał p raw a  tam  p o ­
w rócić  *).

G. D roga, p ro w ad ząca  z H ercegow iny  do 
S k ad a ru  albańsk iego  zo sta je  w olną d la  handlu. 
N iek tó re  p u n k ta  takow ej zo stan ą  podług  po­
trzeb y  obsadzone cesarsk iem i w s trażn icach  ma- 
jącem i się mieścić w ojskam i. P u n k ta  te  b ęd ą  
później oznaczone dokładniej.

7. C zarnogórcy  żadnych n iep rzy jaźnych  w y­
cieczek po za  g ran ice  czynić nie m ają  W  r a ­
zie p o w stan ia  w sąsiednich  pow ia tach  C zarno ­
góry  nie okażą takow ym  żadnego ani m oralne­
go, ani fizycznego poparc ia . W szyscy  se n a to ro ­
wie, naczeln icy  nahijów  (pow iatów ) i u rzędnicy  
C zarnogóry  pisem nie d ad zą  słow o honoru Ser- 
darow i-E krem  (t. j. Omerowi b aszy ,) że ten  w a­
runek  spełnionym  będzie.

8. W sze lk ie  spory  g ran iczne  pom niejszego 
znaczenia  zo s tan ą  uregulow ane za w spólnem

orozum ieniem  się. R z ą d y  gran iczących  z 
zarn o g ó rą  pań stw  w ezm ą p rzez  odnośnych za ­

stępców  udz ia ł w  ro zs trzy g n ięc iu  tych  spornych 
kw esty j. W  razie , gdy  w ażn iejszy  pu n k t n a tra fi 
na trudności w rozstrzy g n ięc iu , Z a r z ą d  C zar­
nogóry  odniesie się bezpośrednio  do W ysokiej 
P o r ty  *).

9. N ik t n ie  będzie  m ógł w ejść do C zarno­
góry  bez p aszp o rtu , w ystaw ionego od odnośnych

‘) Mirko był ojcem księcia M ikołaja i bratem 
Daniiy I .( pierwszego świeckiego księcia czarno­
górskiego, zamordowanego w Kotarze 1860 r., 
człowiek nie zwykłej siły i nieprzejednanej niena­
wiści ku Tnrkom. Umarł on w pięć ła t potem 20 
lip ca (1. sierpnia 1867) w Cetynji na cholerę.

3) Przez różnicę między „r z ą d e m“ a „ z a ­
r z ą d e m "  uwidoczniono brak niezdolności Czar­
nogóry.

w ładz tu reck ich ; w przeciw nym  raz ie  w inow ajca 
ma być n a ty ch m iast w ydalony.

10. C zarnogórcom  w olno w in te re sach  h a n ­
d low ych podróżow ać w całem  cesars tw ie  O tto- 
m ańskiem . Podróżu jący  używ ać będą  opieki 
rządu.

11. W szelk iego  rodza ju  zb rodn ia rze  będą  
b ran i do a re sz tu  i oddaw ani odnośnym  w ładzom  
aa  podstaw ie w zajem nego w ydaw ania zbiegów .

12. Obie s tro n y  w ypuszczą w zię tych  w 
niew olę i odeszlą  takow ych do aomu. W szyscy  
zbiegli ra ja sy  będą  razem  z rodzinam i ode 
słan i.

13. Na te jże  sam ej p odstaw ie  w zajem ności, 
w szelk ie  sk radz ione  p rzedm ioty  będą  w rócone, 
a  w inow ajcy u k a ran i za  kradz ież .

14. C zarnogórcy  zobow iązują  się n ie  budo­
wać n a  g ran icy  z A lbanią, B ośnią i H ercego­
w iną ani tw ierdz, ani żadnych fortyfikacyj.

S k a d a r  d. 31. s ie rp n ia  1862 r.
Serdar - Ekrem Omer.

(C. d. n.)

M o sk w a . (R elacja  o sp isku  socjalistycznym  
w c a rs tw ie  M oskiew skiem .) (C iąg  dalszy).

B adan ia  w ykry ły  propagandę  w 37 guber- 
n jach. W yd a tn ie jsza  czynność propagato rów  
objaw iła  się w n astęp u jący ch  re z u lta ta c h : 1) w 
P e t e r s b u r g u :  a) znaczna liczba  kółek  re ­
w olucyjnych, k tó re  d z ia ła ły  na m iejscu i w car 
stw ie , w y sy ła jąc  sw ych agentów ; b) p ropaganda  
pom iędzy ludnością  fab ryczną , k tó rą  pod pozo­
rem  udzie lan ia  n auk i prow adzono, przyczem  
były  urządzone  d la  robotn ików  szko ły  u s łu ­
chaczy  u n iw ersy te tu : S tachow skiego , Sineguba, 
K lem ensa i dym isjonow anego po rucznika arty- 
lerji, K raw czyńskiego; c) pracow nie s to la rsk a  
i szew sk a  u B ohom ołow a i kuźnie  w rozm ai­
tych m iejscach, założone w celu k sz ta łcen ia  w 
rzem iośle m łodzieży, m ającej iść  pom iędzy lud. 
J e d n ą  z głów nych osób w P e te rsb u rg u  był 
k siążę K rapotk in . u k tó reg o  znaleziono prog ra- 
m at p ropagandy. 2) W  M o s k w i e :  a) założone 
w  tym  samym celu, co i w P e te rsb u rg u , p ra ­
cownie: s to la rsk a  p rzez  s łuchacza  un iw ersy tetu , 
F ro lenkę , i p rzez  W ojnara lsk iego ; szew sk a  
przez tegoż W ojnara lsk iego , k o zak a  G łuszkow a 
i sz lachc ica  D ubieńskiego; b) D ru k a rn ia  sten o ­
g ra fa  M yszkina, gdzie  drukow ano b roszu ry , 
p rzeznaczone do upow szechnienia pomiędzy lu ­
dem; k ilk a  kó łek  rew o lu cy jn y ch ; _d) agenci, 
k tó rzy  się porozum iew ali z p row incją  i udzie­
la li w iadomości o postęp ie  spraw y, pieniądze, 
k siążk i i t. d.; a) p ro p ag an d a  pojedynczych 
osób pom iędzy ludnością  robotn iczą. 3) W  N o- 
w o g r o d z k i e j  g n b e r n i i ,  w ie jska  szkoła, 
założona p rzez Zofiję L eszern  von H erzfeld , 
córkę jen era ł-m ajo ra . 4) W T w e r s k i e j  gub. 
kuźnia założona p izez  w łościanina P aw ła  G ry- 
gorjew a za pien iądze jednego  z kó łek  rew o lu ­
cyjnych w P e te rsb u rg u . 5) W  J a r o s ł a w ­
s k i e j  gnb. a) p ropaganda, w szerokich  ro z ­
m iarach  p row adzona pom iędzy w łościanam i 
przez w łaścicie la  ziem skiego, Iw anczyn  P isare- 
wa i k ilku  innych  osób, i b) założona przez 
w ym ienionego w łaściciela  p racow nia s to la rsk a . 
6) W  T a m b o w s k i e j  gub. a) pracow nia 
ru sz n ik a rsk a  m ieszczanina A rew a, k tó ra  by ła  
jednocześn ie  a g e n tu rą  rew olucjonistów  tam bow  
8kich i b) p ro p ag au d a  w  rozm aitych  w arstw ach  
społecznych. 7) W P e n  ż e ń s k i e j  gub. a) 
kó łko  rew olucyjne z. m łodzieży uczącej się, 
zorganizow ane p rzez  dym isjonow anego p o ru ­
cznika, R ogaczew a, p rzy  pomocy W ejnar& lskie- 
go; b) sk ła d  b ro szu r, d rukow anych  w rew olu 
cyjnej d rukarn i, n akcyznego n rzędn lka  Ż yliń­
skiego; c) k ram ik , założony  we w si S tepanów ce 
p rzez W ojnaralsk iego , w celu zb liżen ia  się  do 
ludu  i d) p racow nia s to la rsk a  m ieszczanina 
S ierzow a. 8) W  S a r a t o w s k i e j  gub. a) 
zb rodnicza d z ia ła ln o ść  m iejscow ych i p rzyby­
łych  z P e te rsb u rg a  rew olucjonistów ; b) założona 
przez n ich  pracow nia  szew ska , gdzie  jednocze­
śnie przechow yw ano i zabronione w ydaw nictw a 
i c) p rz y tu łk i po tajem ne dla ag ita to ró w  u Cw ieł- 
kowej, M ejera i Safińskiego. 9) W S a m a r -  
s k i  e j  gub. a) b ardzo  czynna p ropaganda  jak  
m iejscow ych ta k  i p rzyby łych  ag ita to ró w ; b) 
dw a oddzielne m iejscow e kółka; c) p rzy tu łek  w 
zajeździe  T om ińskiego i a g e n tu ra  p isa rza , 
D iechtiarow a, i sem in arzy sty  Ponom arew a; d) 
p rzy tu łek  w śp ich rzu  ( sk ry tk a )  K adjana; e) 
p ro p ag an d a  w w ięzieniu. 10) W  K a z a ń s k i e j  
gub. a) ag e n tu ra  u słuch acza  un iw ersy tetu , 
O w czynnikow a; b) dz iała lność członków  k ó łka  
G ołouszew skiego . 11 i 12. W O r e n b u r g -  
s k i u j  i U f i n e  s k l e j  gubern ii działalność 
k ó łk a  ta k  zwanego G ołonszew skiego , p ie rw o­
tn ie  zorganizow anego  w P e te rsb u rg u . 13) W 
N i ż e g o r o d z k i e j  g u b . :  a ) p ropaganda  w e  
wsi P a w ł o w i e ;  b) m iejsce sch ron ien ia  u by 
ły ch  sem inarzystów , S ie re b ro w sk ic h ; c) m iej­
scow e kółko. 14 W  W o r o n e z k i e j  gub.: 
p ro p ag an d a  w m ieście O strogożsku , p row adzona 
p rzez nauczyciela  szkó ł, Celenkę. 15. W  K u r s -  
k  i e j  gu b .-. C zynna p ropaganda  rozm aitych  
osób, w tej liczb ie  w łaścicielk i ziem skiej, Su- 
botinej. 16. W  C h a r k o w s k i e j  g u b . :  trz y  
sam odzielne k ó łk a : K ow alka, panny A ndrejew  
i nczniów  in s ty tu tu  w ete rynary jnego . 17. W 
J e k a t e r i n o s ł a w s k i e j  g u b . :  a) p raco ­
w nia b ednarska , za łożona na fundusze cz ło n ­
ków k ó łk a  odeskiego, (P io tr  M okrijew icz i M i­
kołaj Zebuniew ) u poddanego p rusk iego , Lan- 
g an sa ; b) b ib lio teka  Paw łow sk iego  w T agan- 
rogu, z k tó re j rozchodz iły  się k siążk i tre śc i 
zbrodniczej. 18. W  P o ł t a w s k i e j  g u b :  
g ospodarstw o  ro ln icze na  chutorze w łaścicielk i 
ziem skiej, K olesnikow ej, gdzie  p racow ali c z ło n ­
kow ie k ó łek  k ijow skiego  i charkow skiego . 
19. W  O d e s i e : a ) K uźnia  M ikołaja  Zebu- 
n iew a i b) osobne kó łk o  M okrijew icza i W ol- 
chow skiego, k tó rz y  p rzy łączy li się do kó łka  
Zebuniew ów . 20. W  K i j o w s k i e j  g u b . :  
a) m iejscow e kółko, z p rzy tu łk iem  d la  p ro p a ­
gatorów, znane  pod n azw ą K o m u n y  i b) z jazd  
tó łk a  Zebuniew ów , n a  k tó rym  w ypracow ano 
p ro g ram at. 21. W  C z e r u i  h o w s  k i e j  g u b .:  
a) kó łko  Zebuniew ów  i b ) szkoły  ludow ych n a ­
uczycieli: S erg iju sza  Z ebuniew a, M ichała  K aca 
i T rezw ińsk iego . 22. W  K o w i e ń s k i e j  g u b . :  
fo lw ark  w łaścicie lk i ziem skiej, F ilippo , zo rg a ­
nizow any p rzez  K ata rzy n ę  B rekow ską , n a le ­
żącą  do k ó łk a  k ijow sk iego . 23. W  P o d o l ­
s k i e j  g u b .  szk o ła  ludowa, u trzym yw ana  p rzez 
nauczycielkę, A leksandrę  Óchrem enko, i n au ­
czyciela , Topczajew skiego . P rócz  tych  m iejsco­
wości, śledztw o w ykry ło  je szcze  czynność r e ­
w olucyjną oddzielnych osób i członków , n a le ż ą ­
cych do wyżw ym ienionych ju ż  k ó łe k , w guber- 
n jach : C h e r s o ń s k i  e j ,  O r ł o w s k i e j ,  S m o ­
l e ń s k i e j ,  K a ł u ż s k i e j ,  T u l s k i e j ,  A r -  
c h a  n g i e l s  k i e j , K o s t r o m s k i e j ,  W ł o d z i ­
m i e r s k i e j ,  W i a t s k i e j ,  P e r m s k i e j ,  T o m ­
s k i e j ,  M o h i l e w s k i e j  i Z i e m i  W o j s k  
D o  ń s k i c h  k o z a k  6 w.

W szy stk ich  oskarżonych  w sk n tek  ś ledz­
tw a , przeprow adzonego w rzeczonych  g u b e r­
niach, j e s t  770, w te j liczb ie  m ężczyzn 612, k o ­
b ie t 158. Z  liczby tych  o sk a rż o n y c h ; 265 siedzi 
w w ięzieniu, 452 je s t  na wolnej stop ie , w szakże 
p rzedsięw zię te  s ą  co do nich środki o s tro żn o ­
ści ; w reszcie  53 osób nie zdołano w yszukać.

Ś ledztw o w ykazało , i e  w iele osób w podeszłym  
ju ż  w ieku, ojcowie i m atk i rodzin, m ający b y t 
pew ny m aterja lny  i zaszczy tne  stanow isko  w 
spo łeczeństw ie, n ie ty lko  nie p rzeszk ad za ło  czy n ­
nościom rew oluojonistów , a le przeciw nie  o kazy ­
w ało im w idoczne w spółczucie, udziela ło  im po­
mocy i poparcia, jak b y  w zaślepieniu fana ty - 
cznem  nie rozum iejąc, że w ostatecznym  re z u l­
tacie, tak i sposób postępow ania powinien dopro ­
w adzić do ru iny  całego spo łeczeństw a i do z g u ­
by ich sam ych. T ak , dość boga ty  w łaśc ic ie l 
ziem ski i sędz ia  pokoju P enzeńskiej gubern ii, 
E ndau row , dopom agał u k ryw ać  się jednem u z 
głów nych i niebezpiecznych d ziałaczy , W ojna- 
ra l s k ;emu, byłem u sędziem u pokoju  w H orodi- 
szczeńskim  powiecie. T ak . żona O renburgsk iego  
żandarm skiego  pu łkow nika, G ołouszew a, n ie ty l­
ko nie w strzym yw ała  swego syna od u d z ia łu  w 
sp raw ie rew olucyjnej, ale przeciw nie dopom a­
g a ło  mu sw ą ra d ą  i wiadom ościam i. T ak , p ro ­
feso r Ja ro s ław sk ieg o  liceum, Duchow ski, n ie ­
ty lko  że przy jm ow ał u siebie ag ita to ra , Kowa- 
leka , a le naw et poznajom ił go ze słuchaczam i 
liceum , i ta k  rzec, w tajem niczył go w ich ży­
cie. T ak  bardzo  w ielu z urodzonych w W ia t­
sk iej gubernii, k tó rzy  zo sta ją  oskarżen i o zbrodnię 
s tan u , pobierało  s typend ja  od w ia tsk iego  ziem- 
s tw a , a p rezes gubern ialny  tego  ziem stw a, Ko- 
lotów , p rzy  naznaczaniu  osób na posady, ra ­
dz ił się ze słuchaczem  kazańskiego  u n iw ersy ­
te tu , Owczynnikowym  (mocno p rzez  śledztw o 
skom prom itow anym ) i d aw ał ty lk o  przez  niego 
rekom endow anym  posady. T ak , au to r kilku  
dzieł, lek a rz  p rzy  ziem stwie, Po rtuga łów , p rzy j­
m ow ał u siebie osoby, k tó re  wiadomo było, że 
się u k ry w ają  od poszukiw ań rządow ych, i do ­
pom agał im do dalszego  prow adzenia  zbrodni­
czych czynności. T ak , bardzo  m aję tna  i w po ­
deszłym  ju t  w ieku kobieta, w łaścicielka z iem ­
ska Subotina, nie ty lko  sam a osobiście p ro w a­
dziła  rew o lucy jną propagandę  pom iędzy okoli- 
czuemi w łościanam i, a le  n aw et nam ów iła do 
tego  w ychow ankę sw ą, Sza tiłow ą. a  córki swe 
naw et jeszcze  n ieletnie p o sła ła  do Z urichu, a- 
żeby tam  uzupełn iły  swe w yksz ta łcen ie .

T ak  P le tn iew  (były  gubern ialny  skarbn ik ), 
po p rzeczy tan iu  znalezionej p rzezeń  u syna 
sw ego gim nazjasty , książk i tre śc i rew olucyjnej, 
w prost pow iedział, że syna sw ego przygo tow ał 
d l a  I n d u .  L ecz, na n ieszczęście  jego , rząd  
w ykry ł to w cześnie. (Jeże li to ma być iron ia  
czynow nicza, to  trzeb a  w yznać, że bardzo  g łu ­
pia, — p rzyp . red. Gaz. Nar.) T ak , córki rz e ­
czyw istych  radców  s tan u : N ata lia  A rm feld, 
B a rb a ra  B atiu szkow a i Zofia Perow ska , o raz 
Zofia L eszern  von H erzfeld , có rka jene ra ł-m a­
jo ra , i w iele innych sz ły  pom iędzy lud, zajm o­
wały się polowemi codziennem i pracam i, spały  
razem  z w łościanam i, tow arzyszam i swem i z 
robót, —  i postępow anie tak ie , ja k  się zdaje, 
nie ty lko  że nie było potęp iane p rzez n iek tó ­
rych k rew nych  i znajom ych, a le n aw et w yw o­
ływ ało  w spółczucie  1 pochw ałę. I  tak ich  p rz y ­
kładów  było wiele. P rz y k ła d y  te  niew ątp liw ie  
powinny przekonać, że pow odzenie p ro p a g a to ­
rów nie ty le  by ło  sku tk iem  ich usiłow ań i 
czynuości, co skutk iem  tej ła tw ośc i, z ja k ą  
przyjm ow ano ich zasady  w rozm aitych  w ar­
s tw ach  społecznych  i tego w spółczucia, jak iem  
ich otaczano . T ak , n a p rzy k ład  trze j z apa len i i 
radykaln i rewolucjoniści, K raw czy ń sk i i Rogu- 
czew, dym isjonow ani porucznicy  od a rty le rji, 
i K lem ens, s łuchacz uniw ersy te tu , p rzez d ługi 
czas w m ieście M oskwie znajdow ali p rzy tu łek  
w licznych  rodzinach, bynajm niej nie uk ry w a­
ją c  sw ych przekonań, a p rzeciw nie s ta ra ją c  się 
z jednać sobie w yznaw ców . Tenże w ym ieniony 
R ogaczew  poznał s ię  w P enzeńskiej gubernii z 
W ojnaralsk im , k tó ry  następn ie  s ta ł  się jednym  
z najgo rliw szych  jego  zw olenników , ofiarując 
praw ie ca ły  swój m ają tek  40.000 rub li (60.000 
złr . — przyp. red. Gaz. Nar.) n a  sp raw ę p ro ­
pagandy  rew olucyjnej. D la  szybszego  i sk u te ­
czniejszego  jej poparcia, u rządzono po m iastach  
i w siach  i szkoły , pracow nie, sp ó łk i robotn icze 
itp . T ak , w Peuz ie  i M oskwie urządzone  zo­
s ta ły  p ra c o w n ie : szew ska, s to la rsk a , ś lu sa rsk a  
i d la  k o w a li; w S ara to w ie  — szew ska, w O - 
dessie  — kuźnia, w Je k a te ry n o s ła w iu  — be­
d n a rs k a ; w g u bern iach : P o łtaw sk ie j, K ursk ie j 
i K owieńskiej rew olucjoniści m ieszkali na wsi 
na fo lw arkach  i p rzygotow yw ali się do p ro p a ­
gandy pom iędzy ludem . (C. d. n .)

Z Izby sądowej.
Złodziej koński. (Dokończenie.)

Nadmieuić jeszcze muszę, Że przyczyna dla 
czego śledztwo tak dłngo trwało, nie leży właśnie 
w tern, iż ta  się miało z trzema faktami do czy­
nienia, lecz głównie w tern, że w owym czasie 
mnóstwo innych kradzieży koni popełniono i to w 
okolicach, gdzie Reiss przebywał. Obowiązkiem za­
tem prokuratora i sądu było dochodzić sprawców 
tych kradzieży. Od czasn gdy Reiss po schwytaniu 
Falika znikł, tj. przez przeciąg ośmiu miesięcy, nie 
było prawie nocy, w której by kradzież koni nie 
była popełnioną. Bliższych jednak podejrzeń prze 
ciw Reissowi ni* było. Jest on osobistością, która 
jak jnż ta  widzieliśmy, starannie potrafi zatrzeć 
ślady swoich zbrodni. Nie mając zatsm pewnych 
poszlak co do innych podobnych czynów, o które 
Reissa posądzam, ograniczyć się mnszę na fakta 
będące przedmiotem oskarżenia.

Pankt. za panktem powtarza pan prokurator 
oskarżenie, ilastrnjąc pojedyńcze fakta wynikami 
przeprowadzonej rozprawy głównej. W końca wy- 
nnża silne przekonanie, Że sędziowie przysięgli po­
tw ierdzą wszystkie trzy pytania.

I c e k  R ę i s s  prócz twierdzenia, iż je s t za 
pełnie niewinny i że to co chłopi ta na niego mó­
wili, je s t nieprawdziwe — albowiem działają oni 
z namowy — nic innego na swoją obronę powie­
dzieć nie omiał.

Nastąpiła krótka obrona dr. Hryszkiewicza, w 
której tenże udowodnić się starał, iż gdy Reiss, 
do żadnej z zarzuconych mn kradzieży się sam nie 
przyznał, gdy żaden świadków nie wskazał na 
Reissa jako na tego, który ma skradł konie, nie 
może zatem być sądzony jako bezpośredni sprawca, 
lecz co najwięcej jako uczestnik.

Sąd przysięgłych po krótkiej naradzie wydal 
werdykt, iż Josel Reiss winien je s t zarzaconoj mu 
zbrodni kradzieży. Na podstawie tego orzeczenia 
skazał go trybnnał sądowy na 6 la t ciężkiego 
więzienia.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Jak  mało jes t przedsiębiorczości n nas, naj­

lepszym dowodem może służyć brak dotychczas kie­
szonkowego indeksn godzin przyjścia 1 odejścia po­
ciągów kolei żelaznych i poczt i cen za przejazd, 
który posiadają wszystkie najdrobniejsze kraiki. 
Mamy tyle drukarń i Żadna dotychczas nie" pomy­
ślała o tern, a było by to bardzo rzeczą dochodną 
dla przedsiębiorcy i dogodną dla podróżnych, k tó­
rych indeks rządowy nmieszezony w grubej i wiel­
kiej książce niemieckiej zadowolnić nie może.

—  Ignacy Lemoch, doktor filozofii, profesor 
wszechnicy i akademii technicznej we Lwowie, by­
ły rektor wszechnicy lwowskiej, zmarł w^Złoczo- 
wie, dnia 21. bm. o godzinie 11. przed poładniem 
w 73 rokn życia. Pogrzeb odbył się tam przedwczoraj 
po południa.

—  Odzywamy »ię do dyrekcji kolei żelaznych 
z prosoą, żeby poleciły konduktorom sadzać żydów 
z niższej warstwy w wagonach 3 klasy, specjalnie 
dla nich naznaczonych. Nie boimy się zarzutn nie­
tolerancji, który by mógł nas spotkać, bo każdy 
przyzwoity i wykształcony żyd przyzna, że zacho­
wanie się jego ziomków w wagonach kolei żelaz­
nej jes t tak nieprzyzwoite, tak  oburzające, iż zmu­
szony jechać dla oszczędności w trzeciej klasie, 
wolałby znajdować się w towarzystwie nierogaci­
zny, jak  z braćmi mojżeszowego wyznania. Niechlnj- 
stwo ich, nieobyczajność, niegrzeczność względem 
kobiet, dzieci i starców, krzykliwe i hałaśliwe za­
chowanie się, smród od czosnkn, cebuli i tytonin 
najokropniejszego zapachn, robi towarzystwo ich 
do najwyższego stopnia wstrętnem.

—  Jau Kanty Gregorowicz, znany pod pseudo­
nimem Janek  z Bielca, pisarz indowy i redaktor 
dwóch pism w Warszawie, bawi od soboty we 
Lwowie.

— W łaściciela psa szczekającego bezustannie 
w nocy od dłuższego czasn w rynkn i przyległych 
nlicach, wzywają mieszkańcy tychże okolic, (a jest 
ich parę set) aby to nieznośne zwierzę owiązywał 
na noc; w przeciwnym bowiem razie, trzeba bę­
dzie raz na zawsze nspokoić psa dobrym kostn- 
rem lnb nawet knlką. Kiedy stójki policyjne napo­
minają czasem w nocy wesołych paniczów, wałęsa­
jących się od knajpy do knajpy, to mógłby taki 
stójka zadzwonić do kamienicy, przed którą pies 
szczeka i stróżowi pod karą wyposzczenia takiego psa 
zabronić; ale gdzie tam, stójka trzyma się ściśle na­
zwy swego nrzędowania, bo zapewne stoi gdzieś w 
jednym punkcie, oparty o jaki gzyms kamienicy i 
aa dobre spi, podczas gdy parę set osób mnsi słu­
chać dziaukotania i wycia jakiegoś nieznośnego 
faworyta, może jakiej pobożnej członkini „Towa­
rzystwa dobrych matek. “

— W skntek cesarskiego polecenia z 20. bm. 
wyrażone zostało gminie i gościem kąpielowym w 
Szczawnicy i na Modzinsin, tudzież stowarzyszenia 
kupieckiemu kn niesienia pomocy w Borysławia, 
podziękowanie, z powoda gratulacji przesłanych w 
dnia nrodzin cesarza.

—  Z nlicy Źródlanej, Szpitalnej i z ulicy Ber­
ka dochodzą nas ciągle skargi na ogromne niepo­
rządki i w ogółu na brak troskliwości ze strony 
m agistratn o tamte części miasta. Ulica Źródlana 
zamieszkana je s t jak  wiadomo po największej czę­
ści przez przedsiębiorców dorożek i fiakrów ; Jest 
na tej ulicy więc do 60 koni i 30 kilka powozów; 
gdy więc weźmie się na nwagę, że tak konie jak  
i powozy czyszczone bywają na sucho i na mo­
kro codzień na otwartej nlicy, łatwo każdy przy­
puści, Że co dzień nawot w czasie posnchy przy­
najmniej do południa musi być tam błoto. A prze­
cież każdy prawie dom na przedmieścia ma obszer­
ne podwórze, gdzie mogliby odbywać woźnice tego 
rodzaju funkcję. Na domiar złego niektórzy z tam­
tejszych właścicieli całe sterty nawozu okładają 
taż przy samym parkanie, a ściek z nich gnojów­
ki robi się na nlicę. Tamtejsi obywatele miasta 
Lwowa, zdają się także nie wiedzieć, że czyszcze­
nie kloak zakazanem je s t  przed godziną 11 w no­
cy i jnż o godzinie 9 to uskuteczniają. Ta osta­
tnia niewłaściwość dzieje się także gdzieniegdzie 
przy ulicy Szpitalnej a nlicę Berka aaaywa tam ­
tejsza okolica wieeznym cholery przebytkiem, gdzie 
oua je s t zawsze tylko utajoną. Mieszkańce nlicy 
Źródlanej nskarzają się również na brak latarń w 
środka nlicy, gdy są one na jej początkn i końca; 
chodników tam tak ie  niema. „M agistrat na loterji 
wygrał“ powiadają tamtejsi mieszkańcy, gdy oba- 
czą raz na parę lat, że okolica ich kosztem mia­
sta je s t ezyszczoną z błota, lecz i bez tego obejść 
by się mogła, gdy się zgarniętego błota nie wy­
wozi i daje ran się leżyć, póki słońce go nie wy- 
■nszy, a w iatr nie rozwieje. Ale nie tylko nieczy­
stą je s t tam tejsza okolica i błotnistą, lecj także 
karkołomną. Oto zeszłej jeszcze jesieni własnym 
kosztem wybudował jeden z mieszkańców tam tej­
szych kanał od nlicy Zamarstynowskiej do Pełtwy; 
na tym kanale pękła nasypana ziemia na kilknna- 
stosążniowej przestrzeni na głębokość sążnia i lu­
dzie tam teraz wykręcają nogi, jak  to się ostatnią 
razą stało, jak zapewniają, jednemu z inwalidów
i jeszcze komuś. Dobrze by przecież było, ażeby 
sięgnęła w ową okolicę jakaś energiczna ręka po­
rządku, której by się udało słusznym wymaganiom 
tamtejszych mieszkańców, nie lubujących się w o- 
becnym nieporządkn, zadość uczynić —  a to nim 
jeszcze sam konieczny rozwój miasta i przedmieść 
fizjonomię zmieni.

—  Dla biednej z 5 dzieci przystał do admin. 
Gaz. Nar. hr. Gołuchowski A rtur z Łosiacza 10 
złr., (datek ten wraz z innemi datkami doręczy­
liśmy biednej dnia 15. bu.)

—  Wykaz osób zmarłych od 11. do 20. sier 
pnia 1875. W iśniewski Hipolit, c. k. radca skar­
bowy, na gruźlicę płuc, 56 1.; Pastuch Mojżesz, 
golarz, na zapalenie mózgn, 56 1.; Ballogh Emilia, 
córka ekspedytora pocztowego, na grnżlicę plac,
14 1.; Adamowicz Włodzimierz, uczeń szkoły re ­
alnej, na dnrzycę plamistą, 20 1.; Bortnik Anna, 
córka ubogiej wdowy, na suchoty, 27 1.; Fłnmmel 
Michał, obywatel m., na porażenie płac, 67 1.; 
Styks Karolina, żona właściciela realności, na ro­
zedmę płne, 42 1.; Sonnewend Ferdynand, emery­
towany komisarz dyrekcji skarbn, na ropnicę, 75 
1.; Biernacki Aleksy, oficjał skarbowy, na nwiąd 
schyłkowy, 75 1.; Strzyżowska Rozalia, gnwernant- 
ka, na wyniszczenie, 40 1.

— Wykaz stron ukaranych za przestępstwa 
przepisów targowych od 15— 21 sierpnia 1875. Stron 
nkaranych było w tym czasie 61, a to : na karę 
pieniężną 25, na karę aresztn 9, na konfiskaty 16, 
surową naganą 11, razem 61. — Za przestępstwa 
w sprawach sanitarnych 15 (sprzedaż owoców nie­
dojrzałych), w sprawach piekarskich 2, za przekup­
stwo 14, za nboczną sprzedaż 2, za fałszowanie 
nabiału 9, za tamowanie wolnej komunikacji 6, za 
nieprzyzwoite zachowanie się na targa 3, za uwła­
czanie godności urzędowej 1 , za popas koni na 
placach publicznych 4, za uszczerbek na miarze 3, 
za sprzedaż zwierzyny w czasie zakazanym 2, ra ­
zem 61.

Wykaz cen przeciętnych pieczywa przy rewi­
zji przedsięwziętej na dnia 19. sierpnia 1875:

jeden fant chieba żytnego 8*/* ct. w. a.
o n , )  pszennego 10 „ „
» n « żytniego raz. 4 „ „
„ „ bułki zwykłej 14 „ „
„ „ pieczywa zbytkoweg. 18 „ „

(kaizerka — rogalek).
— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 21. 

t. m. skonfiskowała gtówna kasa pocztowa knpeowi 
K., fałszywy bilet bankowy na 100 złr. Banknot 
ten nadzwyczaj łudząco podrobiony za pomocą prasy, 
wyróżnia się od prawdziwego nieco grubszym pa­
pierem. Falsyfikaty tej kategerji mają serję Nr. 
46.750. —  Szląska dyrekcja poczty w Prnsiech 
doniosła pozaonegdaj telegraficznie lwowskiej dyrek­
cji policji, że Jakób Nowak, listonosz w Opola, 
zbiegi temi dniami zabrawszy z sobą dziewięć listów

pieniężnych w sumie 19.000 marek. Za przytrzy­
mani e| zbiega wraz z pieniądzmi wyznaczono na­
grodę 900 marek. Zbieg ły  defrandant liczy la t 31, 
je s t bez zarostu, ma czarne włosy, smagłą twarz) 
bliznę na prawym policzkn , chód pochylony i jest 
zyzowały. — Paweł Szypa, parobek n murarza Rne- 
kiego, przy nlicy Garncarskiej z powoda zaszłej 
sprzeczki pchnął przedwczoraj nożem w prawą rękę 
terminatora Franciszka Stachnrskiego i zranił go 
tak silnie, że mnsiano go oddać do szpitala. — Pa­
trol policyjny aresztował we Lwowie w nocy dnia 
22. t. m. znaną złodziejkę Marję Połacką w chwili, 
gdy ściągnęła parę bntów i wyjęła pugilares ze spo­
dni wyrobnikowi Mikołajowi Kamińskiemn, spiącemn 
w krzakach pod Wysokim Zamkiem — Mojżeszowi 
Szochetowi, szynkarzowi za rogatką Żółkiewską we 
Lwowie skradł ktoś pozaonegdajszej nocy z zam­
kniętego strychn dwadzieścia gołębi. — Do wozo­
wni p. Jana Zawadzkiego pod 1. 7 przy ulicy J a ­
błonowskich, zakradł się tej samej nocy niewiadomy 
sprawca 1 odciął z powozu dwa nowe skórzane far- 
tachy wartości 25 złr.

Przedwczoraj rano skoczyła w zamiarze samo­
bójczym do stadni koło doma pod L 38 przy nlicy 
Gródeckiej we Lwowie służąca Ksawera Jarzyńeka 
lecz wydobytą została z wody przez niewiadomego 
z nazwiska c. k. porucznika. Powodem do tego 
kroku było zerwanie stosnnkn miłosnego przez na­
rzeczonego. —  Jakób Koziołek, wyrobnik zostający 
jako chory w tutejszym szpitala, zakradł s ię o n e g -  
dajszej nocy o godz. 11. do pobliskiej sali chorych, 
gdzie leżał słaby Marcin Potoczny, pomocnik a u -  
rarski i obił go kijem okutym tak mocno, ie  się 
kij połamał na trzy  kawałki. Powoda tej niezwykłej 
zemsty jeszcze nie zbadano. Koziołka, który dał 
tak jasne dowody swej rekonwalescencji, zabrała 
dnia następnego policja do aresztu. — Aresztowań# 
przedwczoraj Hermana S. kelnera w hotelu pod 
„czarnym oriem“ przy nlicy Karola Ludwika za 
stręczenie do nierządn. — Przedwczoraj rano zgu­
biono w rynkn czarny skórzany pugilares z E H r.
; knponem od lista  zastawnego.

— Mianowania. Opróżnioną w Sadogórze na 
Bukowinie posadę notarjnsza nadał p, minister 
sprawiedliwości kandydatowi notarjalnemn w Ozer- 
niowcach Adolfowi Jugwer.

Pnłkownik Marcin TnukolaskJ , komendant re­
zerwy pnłkn piech. nr. 24 na własną prośbę prze­
niesiony został w stały stan spoctynkn , przy ezeu 
w nznaniu długoletniej prawej słnźby otrzymał wy­
raz Nąjw. zadowolenia.

Kapelan wojskowy ks. Józef Gruszecki prze­
niesiony został w tym samym charakterze z Gradcu 
do Lwowa.

C. k. krajowa dyrekcja skarbu nadała posadę 
wyższego kontrolora przy c. k. urzędzie sprzedaży 
soli w Bochni Janowi Fox, adjnnktowi głównej kasy 
krajow ej; mianowała zaś respicjentów W nŻy skar­
bowej Marcelego Iwanickiego i JanaW M aBhew- 
skiego asystentami przy urzędach cłowyeh.

— Zawiadomienia. Postanowieniem g dnia 
2. b. m. zezwolit cesarz, ażeby w każdem znpełnem 
gimnazjom państwowem w G a l ic j i ,  z językiem wy­
kładowym polskim lab ruskim, etat nauczycieli rze­
czywistych został powiększony o jedną posadę Na­
uczycielską , przeznaczoną wedłng reskryptu pana 
ministra wyznań i oświecenia z dnia 4. b. m.
1. 11971 przedewszystkiem dla n aa czy cieli , mają­
cych legalną kwalifikację do nauczania języka nie­
mieckiego.

Reskryptem z d. 16. b. m. I. 11340 przyzwolił 
minister wyznań i oświecenia, ażeby w gimnazjom 
Brodzkiem w rokn szkolnym 1875/6 otwarto prowi­
zorycznie klasę Vtą.

—  Stanisławów 23. sierpnia 1875. Wpisy do 
wyższej szkoły żeńskiejw Stanisławowie rozpoczną 
się 27. sierpniu. W arnnki przyjęcia zostają te same 
jak w latach poprzednich. Wpisywać będę w M» 
budowaniu szkolnem obok kościoła farnago.

D r. Jachno.
—  Złoczów. Zapisy nczniów do trzech klas 

tutejszego c. k. gimnazjom odbędą się w dniach 
29., 30. i 31. sierpnia T zaś egzamina watęgm. 4e 
klasy pierwszej w dniach 29., 30., 31. sierpnia i 
1. września r. b.

Zwraca się przytem uwagę dotyczących 
ojców i opiekunów na okoliczność, Że w myśl wy­
sokich rozporządzeń powyższe termin* także nczniów 
prywatnych tak co do wpisów jako też co do egza­
minów wstępnych bezwzględnie obowiązują.

Z dyrekcji c. k. gimnazjum.
S. Płachetko.

—  O t r z ę s i e n iu  z ie m i otrzymujemy jeszcze 
następujące wiadomości :

Trzęsienie ziemi w B r o d a c h .  D. 17. b. m. 
około godziny 5. po połndnin w strząsła się ziemia 
jakby od bardzo silnego uderzenia chwilowego, po 
pięcia minatach powtórzyło się wstrząśnienie ale 
słabiej. Najsilniejszy ruch dostrzeżono od stroay 
wschodniej, w miejscach nad bagnami leżących.

M i k u 1 i fi c e. Dula 17. bu . między godziną 
4 a 5 z południa, dato się w Tarnopolskiem cznć 
trzęsienie ziemi trwające kilka seknnd, które tlę  
objawiło silnem poroszeniem sufitów, drzwi i sprzę­
tów, na dworze zaś przeszło niepostrzeżenie; od 
kilka dni było chmurno, lecz pogodno i nie gorąco.

Z p o d  Z a l e s z c z y k .  Dnia 17. b. m, około 
godziny 5 po połndnin miało miejsce silne trz ę ­
sienie ziemi w Dnpliskach pod Zaleszczykami. 
Budynki trzęsły się, dachy trzeszczały i łoskot 
wydawały, ladzie zataczali się. Trzęsienie trzy ra ­
zy raz po raz co kilkanaście seknnd powtórzyło «ię.

— Ponikowa, 18. sierpnia. Wobec licznych 
doniesień z różnych; stren o trzęsienia ziemi po­
spieszam donieść o takowem, które miało miejsce 
wPonikwie powiatu Brodskiego, a to tern bardziej, 
że dotychczas nikt tego z naszego powiatn nie 
nczynił.

17. b. m. o godzin. 4. min. 57 po połndnin, 
dało się ncznć trzęsienie ziemi i to tuk silne , ź'e 
szyby w oknach brzęczały, mary się chwiały, a ze­
gar na wieży zamkowej dwa razy uderzył —  przy­
tem dawał się słyszeć grzm ot podziemny, pogoda 
była prześliczna, przy znpełnej ciszy. Trzęsienie 
trwało 4— 5 seknnd.

— (F. Ch.) Sambor dnia 23. sierpnia. Dnia 
21. b. m. odprowadziliśmy do grobn zwłoki ś. p. 
Józefa Kochanowicza dzierżawcy dóbr Chlewisk, w 
powiecie Samborskim. Ksiądz Nestorowicz, proboszcz 
Samborskiej gr. kat. parafii, wraz z innymi okoli­
cznymi duszpasterzami oba obrządków, przodowali 
pochodowi pogrzebowemu, który z Chlewisk do po­
bliskiej wsi Łanowic udał się, gdzie zwłoki w fa­
milijnym złożono grobie. Konduktowi towarzyszyli 
liczni wieśniacy, mieszczanie samborscy i straż  o- 
chotnicza ogniowa.

Ś. p. Józef Kochanowicz urodził się w rokn 
1773 w Brześcia Litewskim z ojca P io tra  i matki 
Marji z domu Bączaków. W r. 1792 wziął ndzial 
w powstania Kościaszki. Później służył w wojsku 
Napoleona I., bił się w Hiszpanii pod dowództwem 
pułkownika Kowalskiego, był w bitwie pod Barcel- 
loną, Saragossą i t. d. W r. 1812 odbył pamiętny 
pochód do Moskwy, poczem em igrow ał. Na wezwa­
nie W ładysława Tchórznickiego właściciela dóbr 
Nadyb przybył do Galicji i tn dłnższy czas inko-
gnito przebywał. W  końca osiadł w Kawenieach, 
które przez 54 la t dzierżawił. W ostatnim rokn 
życia przeniósł aię do Chlewisk, gdzie się rozstał 
ze światem dnia 18. b a . przeżywszy la t 102. Nie-



mnerze (20.) „Szkice tpoieczne 
zące w Krakowie, dają słuszną 
synnemu akademji umiejętności, 
ry wydal nikczemny paszkwil 
4 nazw ą: „Filozofji dziejów

odprawy, zawartej we wstę- 
Pan Walewski, „Szkice" po- 

njące artyknly: Zyd, dramat 
El y (c. d .) ; W iara i wiedza 

Gulińskiego (c. d.) ; Do Syro- 
Sewerynę D achińską; Kilka 

dzie przez L. Szczerbowicza- 
cellanea : Technika krakowska, 
inartowicza, Wybory do Rady 
encje ze Stryja. W dodatka 
:i „Młodość Ja ljasza Cezara"

mowego" wyszedł nr. 16. Ten 
więźnia stann (c. d . ) ; Gyje ! 
’; Na górze lądowej powieść ; 
ieszkańcy; Rzeczy domowego 
rów osypką; Pieczenie kartofli 
nie ryb na sposób holenderski, 
wywabiania plam z materyj ; 
odatek doń dołączony: „Pamię- 
)lace lndzi" nr. 48 lit. L. (od

szósty zeszyt „Dziejów po 
wyszedł jn i  z drukn. W nim 
tego wydawnictwa i zarazem 

•zy tej sposobności księgarnia 
nite to dzieło wydaje swoim 
. się prenumeratorom zalega- 
oraz zachęca publiczność do 
um eratą , którą można rozpo- 
.rdzo dogodnych, 
sięgarni opuściły prasę : Ba- 
powieść społeczna, — Bełzy, 
nda z dziejów polskich, — 
iw a , Mściwój i Swanhilda, 
— Limauowskiego , Komnni- 
żydzi i kahaly" Rumunja, 
niejszoś’ w nowem, taniem

ło w pamięci o posiadłościach także ks. Karola, c. do 3 zł. 50 e. Ogółem rozprzedano około 15.000 
Przypominam sobie jednak, iż w Kreth spo tkała! mierzyć. K u k n r u d z a  poszła w górę przscię-
mię niespodzianka: zmęczony jazdą, trochę głodny, 
ale więcej jezzcze pragnący ochłodzić się w skwar- 
nem popołndnin, zajechałem z towarzyszem podró 
ży przed łazienki, tworzące wraz z pałacem księcia 
i oberżą półkole. —  Szklankę wody! zawołałem, 
wszedłszy do oberży. Czekam w ogrodzie, czyli 
parkn poza budynkiem, a wody nie widać. Mój to­
warzysz zażądał piwa, żeby zachęcić posłngacza, 
bo wiadomo, że w oberżach nie chętnie częstują 
gości wodą. Ani jednak piwa, ani wody nie można 
się było doczekać, nikt nawet nie przystąpił do nas ; 
chociaż chorych, siedzących w laskn obsługiwano. 
Dopiero po długich naleganiach dostaliśmy piwa, 
wody zaś wcale nie. Zarazem dowiedzieliśmy się
0 przyczynie. Nie wolno było nikogo obsłużyć bez 
zezwolenia lekarza, który wszystkich podróżuych 
nważał za chorych i chciał ich brać na dyetę.

Zapewne filiżanka mleka lub rosołu byłaby 
się znalazła, ale szklanka wody nie. P&rlamento- 
waliśmy z lekarzem za pośrednictwem posłngacza 
przynajmniej o piwo. Książę tymczasem widział 
oknem przybyłych i przysłał z zapytaniem jak  
dłngo zabawimy. Dziś jeszcze odjeżdżamy, była na­
sza odpowiedź, bo konie i powóz najęte i to dro­
go. Szkoda, odrzekł lokaj księcia, byłby panów 
książę jutro obiadem poczęstował. Jakto, nie znając 
nas, byłby zaprosił na obiad? Nie możemy słnżyć, 
nie mając sukień do przebrania. Nie potrzeba, 
rzekł lokaj, książę posyła obiad gościom ze swojej 
knchni, a wielu chorych je st w ten sposób na stole 
książęcym. Podziękowaliśmy za ten rodzaj gościnny 
nie n swego stoln, i wsiedliśmy do powozn.

Książę Karol miał wiele dziwactw. Uważał on 
zakład kąpielowy za szpital dla poddanych swoich
1 trzymał chorych i lekarza w wielkim rygorze, 
a w leczenie się wdawał i baczył na swego ku­
charza, aby gościom nic nie podano ostrego, coby 
im szkodzić mogło. Powiadano nam potem, że sam 
książę pewnie był przyczyną, iż musieliśmy pól 
godziny czekać na szklankę piwa.

tnie o 20 c., zakupiono blizko 25.000 cetn. cło- 
wych; płacono stosownie do ga tunku od 3 zł. 10 c. 
do 3 zł. 90 c . ' O s ! «  mało dostawiono n» targ i i 
płacono od 2 zł. 10 c. do 2 zł. 48 c. za mierzycę 
50 fnnt. wagi. Sprzedano ogółem 8000 mierzyć.

o /w a zapiasona, trzeba j ą  koniecznie ściągnąć przy­
musem. Chodel ml tylko o nadużycia w egzekucji,
0 ogromne sumy, jakie ona bezpożytecznie pochła­
nia, jako też i o to, że bardzo często możnaby jej 
zapobiedz.

W powiecie jarosławskim w gminie R. były 
nfodawno temu aż trzy równocześnie egzekucje: 
za podatk i, za drogi i szkołę. Gmina o p ła ca ła  je 
dziennie trzema gnldenam i, co na miesiąc czyni 
90 złr.

Te 90 złr. gmina wyrzuca jak  w błoto; a weźmy 
wszystkie gminy, a weźmy wszystkie egzekncje, ile 
to tysięcy rocznie marnie wyrzuconych pieniędzy! ? 
bo też to idzie na rzecz „amtsdienerów", którzy na 
ofM kncji stoją, a oprócz tego gminy muszą im je- 
smtM opłacać koszta podróży. Je s t to ich żniwo, 
to t#ż buta i bozczeluość „amtsdienera" na egzeku­
cji yrzschodzi granice jego kompetencji i byłem 
świadkiem , jak taka kreatur* ^maltretowała wójta, 
a-to , że na czas nie zebrał egzekutnego. Co naj- 

sjsza, —  jodna k tych trzech egzekucyj t. j. 
za szko lę , była nąjntesprawiedłiwszą w świecie. 
Chodziło o reparację szkoły. Ponieważ gmina tego 
niMkkuteczniła, Wtedy Rada szkolna miejscowa po- 
wntfła myśl najnieszczęśliwszą, aby w czasie kursu 
szkolnego podać o egzekucję. Wiadomo jak  trudno 

W aiaka nakłonić do posyłania dzieci do szkoły; 
zatam przedsiębrać reparację w środka k n rsn , i 
przerywać naukę, gdy dzieci już się nieco włożyły 
do regularnego odwiedzania szkoły^ je s t nierozsą­
dnie, tembardziej że powszechnie wiadomo, że wszel­
ki* reparacje budynków szkolnych odbywają się w 
rzazie feryj. Zatem tacy panowie, którzy lekkomy 

| śluie sprowadzają I nasyłają egzekncje niewczesne, 
kką biorą odpowiedzialność na swoje snmienie. 

Zachodzi pytanie, czy egzekncje u nas nie da- 
I i i  ty  się cboć w części nsnnąć ? Co do mnie, jestem 
I tege pewny i mam dowód z praktyki, że przy do- 
I bryck chęciach lndzi roznmnych, wiele da się nczy- 
'■Jć pod tym względem. Jeden tylko przykład. Kilka 

I gmin tn i pod Jarosławiem dostały rozkaz, aby na- 
I prawić drogę. Delegat od dróg (który zwykls bywa 
I człowiek prywatny) widząc , że wójtowie rozkazy 
I  pochowali do skrzyń i Że się zanosi na egzekucję,
1 1. %c temu nieszczęściu zapobiedz , zwołał wójtów 
Iow ych gm in, przedstawił im rzecz na serjo , prze- 
Ik o M ł, i s  droga w każdym razie musi być napra- 
I s r io a a ,  więc nie czekać na egzekucję, tylko zaraz
I  wziąć się io  rzeczy. Co też rzeczywiście nastąpiło
I I  obeszła się bez egzekucji. Gdyby tak postępowali 
I  wszyscy delegaci drogowi, i drogi byłyby na '
I  n sr* ‘w*o- i egzekucji gminy by nie płaciły.

Co się tyczy egzekucji za podatki, to wsystko
1 rniaży od wójta. Wszakże wójt dostaje nakaz z 
I  f. l in , a  nie każdy pojedynczy gospodarz, aby pła- 
I  .! podatki. Jeżeli tedy wójt schowa rozkaz do kie

l l , albo nie dopilnuje , aby takowe wcześnie ze 
I  tra ć , to gmina temn niewinna, tylko w ó jt , zatem 
1 eżfii zjedzie egzekucja, gmina płaci karę, a wójta 
I  tiki nie pociąga do odpowiedzialności. Znpełnie inny 
1 b r tt  wzięłyby rzeczy, gdyby kara trafiała wójta. 
I  V te’.y onby się starał o wczesne zebranie podatków, 

t)m  sposobem nniknęłoby się przymusowej licy- 
|  scjł fantów i nadużyć, jakie się p rzy tem  wydarzają.

' V  licytacje odbywają się często w jak iś aiepo- 
I  sposób, albowiem zgłasza się jeden licytant, 
1 i m i ę  żyd i ten zabiera krowę , konia lub inny 

sa bezcen. Co by nie nastąpiło, gdyby wójt 
I c m i  podatki w ybiera!, a dotyczący gospodarz z 
I oleąj ręki bydle swoje sprzedał —- na podatek.

Czasby, aby ci, do których to należy, wglądnęli 
' te  sprawy i nadużycia usnnęli.

—  Rawa 19. sierpnia 1875. JW . prezes Rady 
I  iwiatowej rawskiej Julian Skulimowski wyłączył 
| bogatego Księgozbioru 107 cennych dziel w 317 

i. h i ofiarował je  aa własność i użytek od- 
I  tiafu pedagogicznego Belz-Rawa z tom zastrzoże- 

n, by zawsze pozostały w Rawie.
W skntek tego wspaniałomyślnego daru księ- J izbśór oddziału pedagogicznego, złożony przewai- 

k e z darów troskliwych o rozwój oświaty obywa- 
I  Ii, wzrósł do liczby dzieł 618 tomów 1 
1 órych nietylko członkowie tow arzystw a, lecz i 
I ersza pnbliczność za małą opłatą korzysta, a 
I czupty dochód nżywany bywa na zakupno dziel 
I  wych. Życzyćby trzeba, by tak szlachetny przy- 
1 U  licznych znalazł naśladowców, w niejednym 
I wiem domu obywatelskim znaleźć można książki 
I Utekrotaie przeczytane leżące bez użytku, które 
1 dsne do bibliotek oddziałów pedagogicznych, zna- 
I mity przynieść mogłyby użytek.

Ludwik Sierowaki, 
czł. Tow. pedagog, oddz. Bełz-Rawa 

i rady szkolnej okręgowej).
- Wiadomości literackie, naukowe i 

I rtystyczne.

S y b e r ję .  Gołos podaje na- 
ztantach wywożonych do Sy- 
)z Niżny-Nowogród przesłano 
11.635 osób, a w 1874 rokn 
nin partje wysianych powię- 
gabernii połndniowo-za.’.ho- 

) bywają partje tylko z gn- 
sposubem, jak  dawniej, naj- 

reaztantów zbiera się w Mo 
ze wszystkich stron państwa, 

in do 12.488 moskiewskich 
..... się 3.833, w gubernii Wia-

ckiej 281. Ogółem w r. 1874 wysłano do Syberji 
16.602 osób, to jea t prawie o 8 proc. więcej niż 
w rokn poprzedzającym. Centralne więzienia przy j­
mujące zesłanych znajdują się obecnie w Orle, 
Moskwie, Niżnym-Nowogrodzie, Kazanin i Permie. 
W ysyłka więźniów odbywa się do Niżnego-Nowo- 
groda koleją żelazną, do Permn statkiem, a dalej 
do Tinmenia etapem.

Trąba powietrzna. Nowoiti piszą, że w
końcn lipca, w okolicy Odessy przeszła trąba po­
w ietrzna tak silna, że nniosła cały wiatrak we wsi 
Karabnsz, nieopodal od Oczekowa położonej. Szczę­
ściem, w owej porze, nikogo w wiatrakn, który na 
kawałki został połamany, nie było. Podobno właj 
ściciel miał w wiatrakn złożone pieniądze około 
1500 rubli, które zginęły. Młynarz ze zmartwienia 
dostał pomięszania zmysłów.

— Nowa arka. Adwentyści w Massachnsette 
oczekają lada dzień nadejścia potopu, i spodziewają 
go się na pewne w tym jeszcze roku. Naczelnik 
sekty więc zamyśla założyć towarzystwo akcyjne w 
celu zbudowania olbrzymiej arki, na której by mo­
gli aię nratować od śmierci pobożni. Akcja dwn- 
dziestodolarowa uprawnia właściciela do zajęcia 
miejsca na pokładzie, pięćdziesięciodolarowa daje 
mu wstęp do pierwszej kajuty. Za zwierzęta płaci 
się osobno

— Za odwagę. Journal Ofdciel zamieszcza 
nazwiska nagrodzonych za odwagę lab gorliwość 
podczas ostatniej powodzi. Na liście tej spotykamy 
dwa nazwiska rodaków naszych , byłych nczniów 
szkoły politechnicznej, inżynierów rządowych pp. C. 
Koziorowicza i B. Priszyńskiego.

— Od Towarzystwa „słowiańskiej druży- 
ny“ odbieramy pismo następnjące:

„Pospieszamy podać do waszej wiadomości, że 
za wspólnem poroznmieniem i inicjatywą pewnej 
części zamieszkałych ta  szczepów słowiańskich, j a ­
ko to : Serbów, Czechów, Kroatów, Bułgarów, Sło­
weńców i Polaków, zawiązało się w Bukareszcie 
ostatniemi czasy Stowarzyszenie pod nazwą 
wiańska Drnżyna" celem wzajemnego poznania się, 
wzajemnej pomocy, wspólnej nanki i zabawy.

Zbytecznem byłoby dowodzić, że Stowarzysze­
nie takie, labo nie nosi na sobie cechy politycznej, 
jnż przez samo zbliżenie się obcych dotąd żywio 
łów, może zbawiennie wpłynąć na wyrobienie wła­
ściwej lnb sprostowanie mylnej opinii o poszcze­
gólnych krajach słowiańskich, ich mieśzkańcach, 
stosunkach, dążnościach itp.

Na Wschodzie rzecz to wielkiej wagi. Lecz 
nie dosyć na to żywego tylko słow a; bardziej je ­
szcze są pożądane glosy z odnośnych krajów.

Szanownych zatem antorów upraszamy o łaska­
we przesyłanie nam prac, odnoszących się do spraw 
słowiańskich.

Prcyjmcie wyrazy szacnnkn i pozdrowienie 
braterskie.

Bukareszt 15. sierpnia 1875.
„Słowiańska Drużyna."

Prezes, Theodorowski.
Władysław Dunin, zastępca prezesa.

—  Poród w g ro b ie . Włoski dziennik Dinitto 
opowiada o okropnym wypadkn , jak i się zdarzył 
dnia 6. t. m. w Campo Basse w Niższych Włoszech. 
W miasteczkn dnia 5. leżała w ciężkich bolach po­
rodu młoda kobieta, matka dwojga dzieci. Osłabie­
nie całego organizm u, które ją  powaliło na łoże 
chciano odpędzić tem, że dano je j dla wzmocnienia 
szklankę wina. Kobieta zemdlała po wypicin wina, 
a zawołany natychmiast lekarz uzna! ją  za nmarłą. 
Pogrzeb się odbyt natychmiast , a zwłoki złożono 
w grobowcu familijnym. Po dwn dniach grób ten 
dla nowego przybysza otworzyć należało , a gdy 
odwalono kamień okropny widok przerazi! oczy 
wszystkich. W tramnie leżała niedawno pogrzebiona 
kobieta, trzym ająca w rękn martwe dziecię. Gro- 
barz opowiadał, że w istocie z grobn tego słyszał 
częste jęki , ale nciekl przestraszony teml głosami 
dobywającemi się z głębi ziemi.

— O księciu Karolu bawarskim Czas od­
biera następujące wspomnienie:

Szanowny redak to rze! Śmierć księcia Karola 
Bawarskiego przypomniała mi, żem przed kilkoma 
laty, robiąc wycieczki z Monachium i Salzburga, 
zwiedzał także jego posiadłości w poladniowej Ba- 
warjl, prześliczne jezioro Tegernsee, dokoła zasia­
ne pałacykami i dworkami letniemi, oraz kąpiele 
Krenth, odlegle ztamtąd o kilka godzin drogi. Po­
nieważ nie lnbię spisywać wrażeń z podróży, ani 
nawet utrzymywać w podróży notatek, co którego 
dnia robiłem, gdyż bardziej dbałem o to , aby nży- 
wać chwili, cieszyć się piękną natarą , niż dobie­
rać słów do jej opisów, zatem nie wiele mi zosta-

G ospodarstwo p rzem y sł i  h a n d el.
Dyrekcja Towarzystwa zaliczkowego

dla rolnictwa i przemysłu rolniczego we Lwowie 
zawiadamia: że ogólne Zgromadzenie tegoż Towa­
rzystwa dnia 12 sierpnia r. b. uchwaliło z czy­
stego zysku , za czas od Igo lipca 1874 do 30go 
czerwca 1875, wypłacić tytułem dywidendy dla 
członków Towarzystwa': po 9 proc. w stosankn do 
wpłat przez nich na udziały niszczonych. Wzywa 
przeto tych esłonków, którzy całkowite ndziały po 
200 złr. do końca czerwca w p łacili, ażeby się z 
książeczkami ndziałowemi po wypłatę rzeczonej dy­
widendy do dyrektora Pajączkowskiego (gmach g a ­
licyjskiego Towarz. kredytowego ziemskiego zgłosili).

Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­
ciętne wal. austr. z dnia 23. sierpnia 1875 ro­
kn. M ierzyca: pszenicy 79ft. 4 złr. 07 c.; Żyta
78ft. 3 złr. 10 c.; jęczmienia 06ft. 2 złr. 20 e., 
owsa 46ft. 1 złr. 76 c.; hreczki 70ft. 3 złr. 40 c., 
prosa 87 ft. 3 złr. 20 ct., grochn 86 ft.

złr. 50 ct.; ziemniaków 1 złr. 24 ct. —
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 41 c.; słomy 1 złr. 13 e. wełny — złr.

Sąg drzewa twardego 13 złr. 20 c., 
miękkiego 9 złr. 45 e. —  Fnnt mięsa wołowego 
25*/, „c. — M u  okowity 45* 52 «., 58° 40 
Wiadro spirytusn 45* 18 zł., 76* 28 zł., 8 6 ° 34 
zł., 90* 35 zł.

Wiedeń, 23, sierpnia. Przywóz bydła na targ  
dzisiejszy był wielki i wynosił 4222 sztnk. Mimo 
to towar w przednim gatnnkn sprzedawano po wy­
sokiej cenie. Towar w gorszym gatnnkn z trudno­
ścią- ztislaił kupców. Spędfcuuo 1Ó18 wułón galicyj­
skich, 1696 węgierskich, 431 wołoskich, 382 serb­
skich. Płacono od cetnaya za galicyjskie woły to ­
czone 30—33 złr., za węgierskie 28—33 złr., za 
serbskie 28— 31 złr., za towar w gorszym gatnnkn 
do 22 złr.

Wrocław, 20. sierpnia. Handel zbożowy 
ubiegłym tygodniu zostawał całkiem pod wpływem 
powietrza i ztąd na wieln placach, a mianowicie w 
Niemczech, wielka panowała chwiejność, choć dotąd 
w położeniu nic się na lepsze nie zmieniło, 
wet ostatnie wiadomości, jakie odbieramy, niższość 
tegorocznych zbiorów od przesnłorecznych jeszcze 
wybitniej przedstawiają. Dziś n. p. j n i  na pewne, 
bo ze źródeł nrzędowych, wiemy, że w stanach 
Ameryki północnej włącznie Kalifornii pszenica nie 
więcej wyda jak  82°/0 średniego zbiorn; ie  w Mo­
skwie ozimina w 19 guberniach je s t niezadowal .- 
jącą, w 9 gnb. średnia a w 8 gub. całkiem zła — 
do tego stopnia, że się na serjo obawiają głodn. 
Gdy zaś przytem i zapasy z przeszłego rokn wcale 
zbyt obfltemi nie są, przypuścić trudno, aby zniż 
ka gdziekolwiekbądź stanowczo zapanować mogła. 
W N o w y m  Y o r k u  usposobienie handlu nowej 
nabrało siły i ceny ntrzymnją zwyżkową dążność. 
W A u g i i i przy ciągle bardzo małych krajowych 
dowozach pszenicę na wieln placach 1 — 2 szyi. 
płacono drożej. We F r a n c j i  pod wpływem zwię 
każonego morskiego dowozn — spokojniejsze zapa­
nowało usposobienie, a nawet zniżka na niektórych 
placach przebijać zaczęta. W końcn jednak Paryż 
tak pszenicę jak  mąkę notował wyżej. — V 
g i i  i H o l a n d j i  przy spokojnym rnchn, ceny 
się ciągle ntrzymnją stałe. —  Prowincje nadreń- 
skie i południowe Niemcy w bardzo chwiej nem po­
zostają nsposobienin i notowanie co dzień inną 
okazuje dążność.

Na naszm targu przy średnim dowozie i zna­
cznie stalszem nsposobienin, notowano:

Pszenicę za 100 kil. białą 19,30—22,60 mrk.
„ Żółtą 1 4 ,2 0 -2 1 ,8 0  „

13,00— 16,75 „
11.50— 17,00 „

„ 12.50— 17,50 „
15.50— 18,90 „

„ 17,50—20,00 „
„ Żółty 15,00— 16,75 „
„ niebies. 14,70— 16,30 „
„ 24,00— 26,75 „
„ 23,50— 26,00 „

Koniczynę za 50 kil. czerw. 35,00—51,00 „
„ „ „ „ białą 34,00 -6 3 ,0 0  „

Z Węgier wcale nie świetne dochodzą nas 
wiadomości o nrodzajach i zbiorach tegorocznych. 
Pomimo, że w ostatnich czasach pogoda posłnżyla 
żniwom, jednakie rezultat zbiorów je s t mniej jak
średni, a wydatek z omłotu najniepomyślniejszy. 
Knknrndza wymagałaby jeszcze deszczn, ażeby nie 
zawieść ostatniej nadziei rolników a zanosi się
znown na posuchę, która przygotowanie roli pod
zasiewy utrndnić i spóźnić może. W handlu zbo­
żowym ruch był nie szczególny i dopiero w dru­
giej połowie zeszłego tygodnia żywiej się pornszył. 
P s z e n i c y  sprzedano ogółem około 100.000 ce- 
tnarów, i to tylko najlepszej jakości, średnie ga- 
tnnki nie miały poknpn. Zawierano umowy dosta­
wy na wrzesień, najpóźniej październik. Płacono od 
5 zł. 15 c. do 5 zł. 75 c. za cetnar. Ż y t o  mniej 
było poszukiwane, a cały obrót targowy dochodził 
12.000 mierzyć, które płacono od 3 zł. do 3 zł. 
50 c. 78 do 80 fnnt. wagi. J ę c z m i e ń  miał 
dosyć odbytu, i zaknpywano go częścią na paszę 
częścią do browarów, odnośnie do czego i ceny 
były stosowne. Płacono za mierzycę od 2 zł.

O statnie w iadom ości.
P rz e lą k ł się  Dziennik Polski a r ty k u łu  pi- 

soia Izraelit, o rganu  Szom er Iz ra e la , k tó ry  w 
imieniu sto w arzy szen ia  tego  w ypow iada sojusz 
k o te rji Dziennika Polskiego. W  w stępuym  więc 
a rty k u le  Dziennik Polski tłum aczy  się z za rz u ­
tó w , k tó re  mu czynią  żydzi.

J a k  coś uiem iłego ko te rji Dziennika Pol­
skiego się stan ie , to  z a raz  p rzek ręc i fak t, pod­
sunie mu inne znaczenie , lub  zm yśli pobudki, 
z k tó rych  fa k t w yp łyną ł, zm yśli n aw et au torów  
czynu i w szystko  to  bez zak sz tu szen ia  się po­
da jak o  w iadom ość k a teg o ry czn ą , au ten tyczną . 
Skom prom itow ał się zm yślając iż G rocholsk i i 
H orodysk i jeździli do Ł ań cu ta  w raz  z jednym  
m am nlukiem , i zm yślając  odpow iedź Potock jego , 
której mu ten  m am eluk udzielić m iał. Z dem a­
skow any i schw ytany  na gorącem  kłam stw ie , 
podaje te ra z , że G rocholsk i i H orodysk i ro zp i­
sali lis ty  do w szystk ich  pow iatów , aby  sz lach ta  
jech a ła  do Ł a ń c u ta , a d epn tac ja  ta rnow sk ie j 
sz lach ty  je s t  pierw szym  objaw em  tej ag itac ji 
G rocholsk iego  i H orodyskiego . T ym czasem  k a ­
tego ryczn ie  odeprzeć możemy, że G rocholsk i i 
H orodyski żadnych lis tów  podobnej tre śc i nie 
rozpisyw ali. J e s tto  now e w ieru tne k łam stw o  
Dziennika Polskiego, z zu pe łną  św iadom ością  
zm yślone i puszczone w św ia t, aby odjąć zn a ­
czenie zap ad łe j w T arnow ie  uchw ale.

Z Z ag rzeb ia  donoszą 24. s ie rp n ia : Sejm 
k ro ack i zo s ta ł wczoraj o tw arty . P o  odczytan iu  
odręcznego p ism a ce sa rsk ieg o , w którem  ban 
m ianow any zo s ta ł kom isarzem  k ró lew sk im , od ­
c zy ta ł tenże  re sk ry p t k ró lew sk i. R e sk ry p t w zy­
w a sejm  do w yboru deputow anych  do sejmu 
w ęgiersk iego , celem w ybran ia  członków  de le ­
gacji i za ła tw ien ia  w ażnych p rzedłożeń  w spó l­
nego rządu .

Co do ew entualnego  uregu low an ia  au to n o ­
micznych s tosunków  m iasta  i okręgu  F ium e, 
d epu tac ja  sejm u prow adzić  będzie rokow ania  
z d epu tac ją  sejm u w ęgiersk iego  i m iasta  F ium e. 
O s ta teczn e  w cielenie daw nego P o g ran icza  b ę ­
dzie z możliwą szybkośc ią  dokonane.

P rzy  czy tan iu  re sk ry p tu  k ilk a  ra z y  w zno­
szono hnczne ok rzy k i na  cześć k ró la ."

Z G enew y donoszą, że w ielka rad a  zn io sła  
re ligijne k o rpo rac je  64 g łosam i przeciw  7.

Kolej południo. 98.50. Kolei A T I  120 —
Kolej Elśbiey 176.25. Kolej Ly.-:.- - 1 3 7 —
Węg. Nordotstb. -113.— . Ysr-in-' .. — —
Wiener- Banges, 19 50. W-y?. Oatt 47 —
Gal. indemnlz. 85 50. Losyr r . 1i : 135 25
France-H. Bani- 62 .— . V erkshvs:ar 77 —
Losy tureckie 4 9 — . B&uUab-Ac.-:. 1 1 5 0
Kolej państwow. 268.75. Ba^jkr 82 —
W i8d. Bauver. 20.25. Losy węgier. 78 50
Jsposob ien ie : silne.
Berlin , 23. sierpn ia . Rusa. Bankneten 278 50 <>— 

dit. Act. 374.—  Lombarden 174 — G&lizic/ 99 25 
Staatsbahn 487 .— Rum&nier z7 75 Oeaterr.-Baiit.- 
noten 181.75 Usposobienie: —

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
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Termo­
m etr

Celsius

23. h + +
sierp. 10 w. 737., 12., 11., 9.« 91 1 N.„ 8

h + +
24. 7 i. 737., 14.0 12-6 10.o 85 8 N.0 5

h + +
24. 2 P - 737., 2 2 ., 15., 8., 45 9 N , —

sierpnia najwyższa temperatura - |-  21.,"  Cels 
( 1 7 . /  Reaum.)

23. sierpnia najniższa temperatnra 4 -  9 .,°  Cels
( 7 . /  Reanm.)

Telegramy Gazety Narodowej.
H alicz 24. sierpnia. Na zgromadzenie 

przybyło około 400 osób, a między tymi 
przeszło 200 księży. Rozpoczęto nabożeń­
stwem w cerkwi. W szopie, wystawionej na 
rynku, burmistrz miasteczka przyjmował 
gości chlebem i solą. Ks. Naumowicz prze­
wodniczy, więc w imienia gości odpowiadał, 
poczem zgromadzenie odłożono do popołu­
dnia.

Po południu żywe rozprawy. Kupe- 
ranka, Moskal czystej wody,, przemawia za 
zjednoczeniem pracy Rusinów na Bukowinie 
z pracą Rusinów galicyjskich. Księdzu Stru- 
tyńskiemu, gdy chciał wykazać, że na Bu­
kowinie dążą do szyzmy, odebrano głos. 0- 
gonowski domaga się tłumaczenia biblji na 
język ruski ludowy. Gdy mu przedstawiono, 
że naród tego nie żąda, krzyczy : Naród nie 
domagał się od was oświaty ani rady rus- 
skiej!

A teu y  23. sierpnia. Sejm zagajony 
mową tronową, która powiada, że sto­
sunki Grecji do innych mocarstw są dobre, 
zaleca ściśle zastosowywanie konstytucji, 
podnosi, iż wszyscy obywatele kształceni 
będą w naukach wojskowych, i przyrzeka, 
iż król ministrów brać będzie zawsze z wię­
kszości.

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 

Odchodzą ze Lwowa
D o  K r a k o w a :  rano  o godzinie 5 (pociąg  

czysto o sobow y); po południa  o godzinie 5- 
min. 5 (poc iąg  m ięszany); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (poc iąg  pospieszny); rano  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D o  P o d w o l o c z y s k :  (z głów nego d w orca): 
rano  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  posp ie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (p o ­
c iąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg  osobowy).

D o  C z e r n i o w i e c : rano o godzinie 6 . min. 
50 (pocJąg  posp ieszny); w południe  o go Iz. 
12. min. 50 (poc iąg  m ię sz a n y ); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany). 
S t a n i s ł a w o w a  (p rzez  S t r y j ) : rano  o 

godz. 7. min. 22 (poc iąg  m ięszany).
D o  P o d w o l o e z y s k  (z P odzam cza) : w połu­

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany : 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).

Przychodzą do Lwowa
z K rak ow a: o 5 godz. 50 min. rano, 9 godz. 

45. m. w  nocy i 10. godz. 55. m. rano .
% C z ern io w iec . o 10. godz. 13. min. w nocy, 

4. godz. w nocy i 4 godz. 3. m, po południu.
■  P o d w o l o e z y s k  i  B r o d 6 w  : o 3. godz. 4ń . 

min. rano , 4. godz. 3. m. po południa i 10. 
godz. 55. min. w nocy.

Z e  S t r y j a :  codziennie o 7. godz. 22. m inut 
-w ieczór.

Lwów, z Izby handlowej 24. sierpnia.

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wykę
Łnbin

Rzep
Rzepik

złr. w. a.
I. A kcje  za  sz tnkę.

Kolej gal. Karola Ludwika . . 218 50 220 —
„ Lwow.-Czern. Jassy . . 136 50 138 50

Banku hip. gal. po 200 złr. . . 238 — 240 —
„ kred. gai. po 200 złr. . . 216 — 218 -

I I .  L is ty  zast. za 100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 87 — 88 —

„ „ „ 4 pr. w. a. . . 78 75 79 75
„ „ „ 5 pr. okres. . . 87 — 88 —

Banku hip. gal. 6 pr. . . 92 60 93 30
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. . . 99 — 100 50
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bnkowiny . . 90 10 91 20

I I I .  O blig i za  100 z łr.
Indemnizacyjue galicyjskie . . . 86 — 86 75
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy m iasta Krakowa . . . . 14 50 16 —

„ „ Stanisławowa . . . 14 — 16 50
IV. M onety.

Dnkat holenderski . . . . . . 5 13 5 21
Dnkat c e s a r s k i ........................ . . 5 19 5 29
N a p o le o n d o r .............................. . . . 8 90 8 97
Półimperjał rosyjski . . . . . 8 94 9 14
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 58 1 66
Rnbel rosyjski papierowy . . 1 52 1 5 3 ‘/*
T alar pruski srebrny . . . . . _ — —  _
Praskie bilety kasowe . . . 1 64 1 65»/4
Srebro . .............................. . 101 50 103 —

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
we środę d. 25. sierpnia 1875

T E S T A M E N T  C E Z A R A
Komedj* w 3 aktach przez pp. Belot i Yillefard, 

przekład Władysława Sabowskiego. 
O S O B Y .

Izydor Girodot 
Klementyna, jego żona 
Celestyn, ich syn 
Feliks Girodot 
Paulina, jego córka 
M&ssias 
Lehnehoir
Hortensja, jego żona 
Lncjan 
L aaglnnean  
Not&rjnsc 
Pierwszy służący 
D ragi służący 
Rzecz dzieje się

P. Dobrzański.
Pni. Aszpergerowa. 
P . Kwieciński.
P. Zboińaki.
Pni. Woleńska.
P. Konarski.
P. Zamojski.
Pni Nowakowska.
P. Woleński.
P. D ębick i.
P. Galasiewicz.
P. Dworski.
P . Nowicki, 

i 3. akcie w Paryźn, w
w pomieszkanin pana Lehuchoir.

Dyrekcja poszukuje chórzystów i chórzystek. K»m- 
petenci mogą się zgłaszać do teatru III . piętro 

Nr. 59. między 9. a 11. rano.

Poszątek o godzinis w pół do 8 mej.

Kurs g ie łdy  w iedeńskiej
Wiedeń 24. sierpnia 1875 

godzina 10 minut 45 przed południem.
Akcje kred. 210 4 0 . 
Unionsbank 84 90. 
Kolei Ear.Lnd. 218 50. 
Franko - anstr. — .— , 
Losy a r. 1860 — .—,
Staatsbahn — .
Oatbahn — .— .
Rnbel papier. — .— .

Angle-anstr. 
Yereinabank 
Kolej połudn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
N&poleoador 

Usposob. Btalsze.

W ie d e ń  24. sierpnia 1875. 
godzina 2 mlnfit 5. pv połndniu.

Akcje frau.-ans. 32 25 Węgier, kred. 205.75
Anglo - anstr. 10120. Unionsbank 85.90
K.JąjKar. Lud. 218.25. Nordbahu. 175.

N  odesłane).

Doktor medycyny, chirurgii
i akuszerji

sp ec ja lis ta  do chorób
wenerycznych i skórnych

o r d y n u j e  c o d z f e ń
od godz. 2. do 4. po połud. 

to-przy ul. Teatralnej i. 10. -m
(gdzie księgarnia pp. G abrynonicza 

i Schmidta).

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 
i zamyślają kupować zegarki złote lub srebrne i 
łańcuszki złote, polecamy skład zegarków z fabry­

ki pana F ilipa Fromm, Rottenthnrm strasse 9, na­
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny 
najtańsze w monarchii.

L1EBIG COMPANT’8

Fleisch - Extract
aus Fray-Bentos 

Ceatrml-Depot: W i e n , 1., W o l l z e i l e  6-  
CARL BERU, k. k. óiterr. Hoflieferant.



A O O O O O  < O O O C

r  Ks Nakudem ° ° 9  Instytut wychowawczy
K sięgarni P o lsk ie j

V  wyszły z druku () Eustachego Petiona :
£  1. S o w y  s p o s ó b  konserwacji 
Q  drzewa wystawionego na podwój-
A ne działanie powietrza i wody.

0V  2. O  p o ż a r a c h  i o uogniotrwa- 
leniu dachów.

^  3. O  w y r a b i a n i u  sztucznych ka- 
y  mieni do żwirowania gościńców.

Y ,

0 żeński
0 przy ulicy Jagiellońskiej 1. 11.
0  otwieram dn a 3. września.

Wpisy rozpoczynają się 26. sierpnia b. r. 
Obszerny, widny sam w sobie zamknięty i 
z jak najzdrowszem powietrzem lokal, od­
powiada wszelkim pod tym względem w y­
mogom szanownych rodziców i opie­
kunów. 3282 1 3

Z ryciną litografowa;
/ C e n a  3 0  et. z p r z e s y ł k ą  pod i  
0 3 1 2 7  opaską 3 6  et. 4 - 6  O

Oooooo toooooO
P i w i a r n i a  E - R e i c h m a n n a  

w J a r o s ł a w i u ,  poleca swój skład

D r o ż d ż y
prasowanych wied.

prawdziwie spirytusow ych po cenach u- 
m iarkowanych tak hurtownie, jako też  po­
jedynczo. 3278 1—3

Kamienica
i lilia n il 2-piętrowa, z oficyną, w dobrym 

- e ia l fega. stanie, przynosząca do 8 prc. 
czystego dochodu, blisko miasta położona. 
Jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość przy nlicy Koral 
nickiej, i .  6 ,  I. piętro w oficynach.

3277 1 -

m! Ola młynów 1
|?  Prawdziwe szwajcarskie sukuo je- -fi

Julia Selingerowa.

Jeden lab dwóch
studentów

z niższych klas gimnazjalnych lub 
realnych mogą bardzo korzystnie 
pod każdym względem, być umie 
szczeni w domie zacnej rodziny we 
Lwowie. Bliższe szczegóły powziąść 
można w haudlu papierów i galan- 
terji W. A . B o g d a n o w i c z a , 
przy placu Marjackim. 2—3

I m p o te n c j e  (osłabienie 
dłyinężności) p o lu c je ,  s l r y k iu -
r y ,  u p r a w y ,  również wszelkie 
s ł a b o ś c i  t a j e m n ic z e ,  które z 
powodu nieradykalnej kuracji naj­
smutniejsze skutki za sobą pociągają, 
leczy podług najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej­
szą dyskrecją. 2884 10—?
lekarz pr. med. chirurg i akuSzer
specjalista słabości tajemnicz.
Jan Kurpiel

mieszkający przy u licy  Sobieskiego 
Nr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201). Godzina ordynac. od 9. de 
12. przed i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam 
rady i służę odwrotną pocztą medy­
kamentami.

przy trakcie prowadzący: 
1. 310, jest

r e a l n o ś ć
wolnej ręki do sprzedania. 3286 1 

Bliższa wiadomość u Jó z e fa  H ru s z -  
k lew icza  , przy ulicy Wekslarskiej 1. 7,

znającym mię bliżej, równie i obcym, mam 
zaszczyt donieść, jako od dawnych lat tru ­
dniłem się w kraju i zagranicą wychowa­
niem i kształceniem młodzieży obywa­
telskiej :
iz osiadłszy teraz w Krakowie

W Mościskach,
do Budnik pod Podziękowanie

W niemożności podziękowania z 
każdemu, z powodu odjazdu i

Stenograf
majdzic umieszczenie, w kancelarji adw- 
kata Dra T . S o n i i  lu k i  e g o ,  we Lwo- 

plac Marjacki 1. 6. 328() 1—1

Donoszę że dzisiaj otrzymałem 
przesyłkę świeżej wody mine­
ralnej Gisbibelskiej, Bilińskiej, 
Wildeńskej i Vichy, wprost ze 
źródła. Skład mój główny 
znajduje się przy ulicy Ka­
rola Ludwika, 1. 29, w domu 
przechodnim na ulicę R ijtana.

r 'grzeb
śp. naszej Matki K aro lin y  G rzy lio '

dniu 18. b. m. uczestniczyć i 
przeselam serdeczne Bóg zapłać!

Tym zaś szanownym Paniom i 1 
którzy swym czynnym współudziale) 
śpiewie chóralnym tak na pogrzeb 

lprawionem żalobnem nabożeńs 
b. ni. przyczynić się raczyli 

serdeczniejsze podziękowanie skład; ■ 
W Przemyślu ‘ 325! •>

Michał Grzyboy

Kawaler,
zamieszkały we Lwowie, poszukuje 
rządu swego gospodarstwa domowegc 
lu b  b e zdz ie tne j wdowy, w średnim 
posiadającej lepsze wychowauic, i i 

nrzy tom na kuchni, 
igtuszeniu przyjmują się do 

sierpnia b. r. pod adresem: P .  I: 
poste restante wo Lwowie. 3271

Józef Struszkiewicz, P^yjmuję uczniów

I i o i k I  n k t o r y

£ fabryczny. M a tz n e r  J t  C o . w e
i  W i e d n i u ,  I. Fdisabethstraśse 3.
E 2840 5— 10

sz n u ry  g um ow e , wezc konopne, 
f l  dostarcza w najlepszej'jakości skład f  «'ll.-'!0We. ’ to.w,ary husarskie, wyrabia
£  • *  ^  najtaniej od wieln lat

[ K arl T agleicht,
|l c. k. nadworny ślusarz,
|i L eopoldstadt, Czerningasse Nr. 6 
[ 2 23 we W i e d n i u .  7 -

I l o d z i c o i u  i  O p i e k u n o m .
W  domu wyższego urzędnika we Lwo­

wie przyjmuje się od września dwie pa­
nienki w opiekę z Wiktem i wszelkiemi 
dogodnościami. Z córkami gospodarstwa 
odprowadzane być mogą do renomowanego

R o d z ic e ,
tyczący sobie ulokować s y n ó w  w 
K R A K O W I E  dla uczęszczania do 
szkół lub uniwersytetu, racz‘ą zgłosić się 
do niżej podpisanego z wcześniejszem za­
mówieniem. osobiście lub za pośrednictwem 
korespondencji, a dzieci ich znajdą praw ­
dziwą rodzicielską opiekę. W godzinach wyższego zakładu naukowego. Lekcje 
wolnych od nauk, konwersacja w całym zyki może udzielać w domu zdolny pin 
domu prowadzoną je st w języku francuz-Lista. Bliższa wiadomość w handlu YVg< 
k im : A dres: Wny W ł a d y s ł a w S t r a - Bogdanow icza A ntoniego, plac Marjacki 
i y ń s k l  K r a k ó w ,  ulica Mikołajew- 3227 2 - 3~ Ir a QOAQ Q ! K

Ł o b z o w s k a  1. 1 0 2 ,  p a r t e r .
A. Chyźewski,

3 l!2  5—5 były nauczyciel gimnazjalny

właściciel składa i praco:

1 wiog mParTamLC? A S Ś o ? w r« e « ? Pedagogiczny*- poza "domem Sow im  ż a-
^  h  ł l ś  l i w  L A w r i  !1111 Lc h innych obowiązków aie pełnię,n i a  r .  b .  j e ż e l i b y  s i ę  d o  p o w y i-  n '  konwer«acix w noLki.i " 

. s z e g o  z a w o d u  w myśl §§. 88, 92, 93 Uo“ ° ^ a. w 1’olsky .
1‘ O najmniej dziesięciu uczni zglosiłc 

y kursie miesięcznym codziennie od go |! 
i  dżiny 7. rano do dwunastej w południe, ; f, od godziny 2—7 po połuduiu

Prawdziwe szwajcarskie sukuo je- jjj l l d Z l C l f lC  I lR U k l
dwabne na pytle 1. jakości pod gwa- (J) p o w y ż s e g o  z a w o d u  t e o r e t y c z  

*  raucją z kręconego jedwabiu, przez (ś1 u i e  i  p r a k t y c z n i e  za opłatą 15 zl.
braci H eidegger W eg m a u n  «  Co. x  Chętni do nauki, pracy i zapewnienia 

W Seefe ld -Z łirich , po oryginalnych ce- jjj sobie przyszłości, raczą się zgłosić do wyż 
»  nach fabrycznych co tygodnia świeża A  srsponmionego, najpóźniej do 20. wrześ 
»  posyłka, dalej prawdziwe f ra n c u  ??Lia r. b. 3287 1— 1
f j  skie kamienie młyńskie, rzemie- { J j j ! _ _ ....................................................... ......
fgj n ie  do m aszyn ze skóry dzikich S zwierząt, krajane ze zgrzebietu, po- Si
f  dw ójne g u r t y , p ły ty  gum owe, f  P I O R U N O W E

i 'm im o m ,

Uwiadomienie.
A p te k ę  obwodową w K o ło m y i  
nabyłem na własność, a opatrzywszy 
takową ja k  najstaranniej w świeże 
zapasy m aterjałów aptecznych, pole­
cam się uniżenie łaskawym względom 
PT. szanownej publiczności.

Edward Stencel,
3279 1—2 aptekarz.

L. 2095.

O bw iesraeite.
•- 254 2—2,

Uzdolniona nauczycielka
języka francuskiego, niemieckiego i pol­
skiego, historji, jeografii, literatury i r 
zyki, szuka umieszc*»n:* ”  d/wnu oby:

Dnia 27. sierpnia  1875 będą w J S S ^ l T m ó -  
Lwowie na targu  końskim n a s tę p u -gem: poste restante T . G . Brzeżany przez 
jące wałachy, więcej dającemu tprze [Lwów; Złoczów, 
dane, a to :

G. N, 37 „Hetman* gtiLdyf 
„ „ 178 „N orth Stern* gniady.i
,  ,  52 „Duiestrzyk* ,

Do tej licytacji zaprasza się chęć 
mających kupienia.
Z  c. Je. stajni ogierów dla G alicji.1 

W Drohowyźu dnia 19. sie r­
pnia 1875. 3258 3—3

: ustnych.)

Dr. RUDNICKI
wróciwszy z podróży naukowej, prze­
niósł się do domu 1. 10. pierwsze 
piętro, przy ulicy K o p e r n i k a .

Ordynuje zrana: do 9tej. po 
południu: od;;4. do 5, lub 6.

c j a  1 n i e : . choroby k r ta n i.
[.wszystkich organó’

3113 4—6

zdolniony, znajdzie posadę w gorzelni w 
S k a l a c i e .  Pefb ktujący żeebcą się przed 
stawić lub też listownie się porozumieć, 
przesyłając' odpisy świadectw swoich di 
A d m i n i s t r a c j i  d ó b r  w  S k a l a ­
c ie .  3261 2- -

Niedokrewnośó, osłabienie, bladaczkę, skrofuły, oierpienia nerwowe
słabości kobiece

leczą się zupełnie, zapomocą znanego stawnego przez wielu znakomi­
tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru źelazistego,
Józefa F t lr s ta ,  apt. „zum wcissen Engel" w Pradze na Poric. 

P reparat ten ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k, 
profesorowie wszechnicy, panowie : Dr. E iselt, Dr. Halla, Dr. Jakach. 
Dr. Petters, Dr. kawaler RiDersheitn, Dr. Steiner, Dr. Streng itp.

Cała flaszka kosztuje .2 > ct., pól flaszki 60 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsumentów 

płynnego cukru źelazistego, dokładnie na to uważać, że otwor opatrzony 
jest kapslą metalową, na którym znajduje się wyciśnięta firma: „Apo- 
theke znm weissen Engel in P rag  am Poric, N. 10 2 2“, a na ctykie 
cie Medizinischer fliissiger Eisenzncker.
Środkiem doświadczonym przeciw cierpieniom Żołądka,

jest przez prazki fakultet medyczny rozbierany i polecony
G A S T R O P H A S r .

flakon 70 et.
Główny skład wysyłkowy znajduje się w P r a d z e  u Józ. Ftirst,

apt. „zum weissen Engel", SubiUingsgasse 10 71 -2 .

Dla cierpiących na piersi i płuca. Doświadczone i sławione 
Krala prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,

używane bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia plucowe każdego 
rodzaju, szczególuie na chroniczne cierpienia katary pr ewodu oddc-, 
chowego i płuc, przeciw kaszlowi suchotniczemn, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkutom). Pakiecik kosztuje 2 )  ct. 
M a ś ć  ż e l a z i s t a  

leeay w szystkie odmrożenia w przeciągu 8 dni. Pudełko ŚO ct. 
Płynne mydło żelaziste

wyborny dotąd niczem nie zastąpiony środek od bolu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zrauieniu, oparzeniu, zgnieceniu, pocenia się nóg, ze­

wnętrznym chorobom naskórnym, wrzodom szkrufolicznym.
Flakon 1 zł., pół flakonu 7.0 ct.

Aptekarza Ed. Praskow itza 
J T  P R O S Z E K  N A  S Z Y J Ę  >RC 

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kritenizmowi, szkro- 
folicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, chrypce 

itp. Przy odpowiednem i ciągiem użyciu uiezawodne wyleczsnie.
pizepisem użycia 1 zł. 40 ct.

2P

| f '  

l iS  l

8 1 -

Flakou z
P i ę k n e  b i a ł e  z ę b y  c z y n i  c h in o w a  w o d a  i  p r o s z e k  

c h in o w y  d o  z ę b ó w .
Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią­

sła i tworzyły się osady kamienia na zębach, a przytem udziela ustom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 > ct. Pudełko 
proszku chinowego 30 ct. ______  2929 10—36

R o b  L a f f e c t e n r
poleca się jako środek łagodny, smaczny na przeczy szczania krwi. Flacon 2 zł. 
S kłady: we Lwowie w apt. P io tra  Mikolascha, Zyg. Ruckera i J. Beizera, 
w Białej u Józ. Knauss i Er. Kelcr, a p t ,  w Brodach u Ed. Liszki, apt., 
w Stanisławowie u H. Beilego, apt., w Stryju u J .  Sieleckiego, apt., 
w Tarnowie, n Tenczyna, apt., w Czerniowcach n C. Alth, F. Krzyża­
nowskiego, L. Bełdowitz, apt. w Bojan, u L. Giirtnera, apt.

R eisszy n y , R e ia c e ig i S z w a jca rsk ie ,

N a jw ię k s z y  s k ł a d  P a p i e r u ,  S z t u k  p i ę k n y c h ,  
G a l a n t e r y j ,  P e r f u m ,  M y d e ł e k ,  P r a w d z iw e j  
W o d y  K o l o ń a k ie j ,  p a c h n i d e ł  i p r z y b o r ó w  d o  

p i s a n i a ,  r y s o w a n i a  i m a lo w a u ia ,

we Lwowie, ulica Halicka I. 7.
poleca przy nadch -drącym roku szkuln m PT. słucha­
czom techniki, szkól realnych, gimnazjalnych i dla 
szkół norm alnych wszystkie potrzebne przybory i re- 
kwi yta w najlepszym gatunku, a z powodu ogromne­
go zaknpna takowych w pierwszorzędnych fdbrykach

po bardzo tanich cenach.
Zlect-nił l jrow iucji uskuteczniam n ijsumienniej 

i wysyłam lakowi! naiychmiast o lw rolną pocztą, a za 
opakowanie wcale nic n e li zę.

T o w a r y  w w ię k s z e j  i lo ń c i  k u p i o n e  o d s y ­
ł a m  f r a n c o .

M on od ram y i B ile ty  w izy to w e .

SIEWKIRI
na nowszej konstrukcji

13 i 15 r z ę d o w e  po urnach JABO do 4 0 0  zlr.
s z e r o h o r z u t n e  Bystemu ły/kow< go po 2 0 ©  do 2 2 0  złr.

tudzież
p ł u g i  całe z kufego źeliza ze stalo«em i trzósłam i, m ł y n k i  
do czyszczenia zboża, s i e c z k a r n i e ,  najnowsze patentowane 
k i e r a t y  i  m l o C a r n i e  rozmaitej wielkości, są każdego czasu 
po cenach umi rkow ainch  do nabycia na składzie

J . W I C H E R !
Lwów, ul. G ródecka 1. 47. 3199 4~ ?

C z ę ś c i  r e z e r w o w e  do maszyn, !>»sy, o l i w ę  di

P rzy  zb liżającym  się nowym roku  szkolnym
p o le c a  k s i ę g a r n i a

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie J
dzieło przeznaczone do nauki ’

Stenografii polskiej:
1) Biblioteka stenograficzna za r. 1871 zaw ierająca j 

kom pletną Naukę s t e n o g r a f i i  polskiej układu Józe fa  j 
Polińskiego. Prócz zupełnej uauki stenografii, zaw iera to dzieło I 
liczue artyku ły  treści stenograficznej i inne przykłady do ćwiczeń { 
w czytaniu i pisaniu stenografią. Cena 4 zl. w. a.

2) Szkoła praktyczna stenografii polskiej. Dzi 1> 
to zaw.e a dwie części. W częś i pierwszej podane są na 86 str. 
artykuły  treści politycznej, społecznej i ekonomicznej zwykłym di u- \ 
kiem i stenografią dla przyg towań uczących się do czytania i pisa- J 
uia skróconego pisma stenograficznego. Część zaś d ruga , zawiera na | 
116  stronuicacb spis wszystkich skróceń, używanych w stenografii  ̂
polskiej, illustrowanych przeszło 4 0 0 0  zdaniami. Cena 4 zl. w. a.

Podług  tych książek uczą obecnie stenografii w szkołach gim na­
zjalnych i realnych we Lwowie, Krakowie, Wadowicach, 
Nowym Sączu, Stryju i Stanisławowie t. j. wszędzie, gdzie ste- 
nografja jako przedmiot nadobowiązkowy dotąd je s t zaprowadzoną.

Za pośreduictwem Administracji . . G a z e t y  Narodo­
wej4* obydwa te  dzieła  nabyć można za 6 z ł. w. a. pojedynczo po ‘ 

zł. w. a.

AKADEMIA dla handlu i przemysłu w GRACU,
rozpoczyna z dniem 24. października rb trzynasty rok szkolny.

Zakład, składa się z dwóch zaw odów : z k u r s u  k u p ie c k ie g o  i  
k u p i e c k o - p r z e m y t ł o u  e g o  i ma za zadanie wykształcenie swych u- 
czniów tak teoretycznie jakoteż i praktycznie, w którym to celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne laboratorjnm  i mechaniczny 
w arsztat do uauki.

Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie i wstępują do je ­
dnorocznej słnżby ochotniczej wojskowej.

Na każde zapytania co do przyjęcia, umieszczenia itp. udziela bliż 
szych wiadomości i prospektów 
D y r e k c j a  a k a d e m i i  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e j  w G r a c n .

2792 4 - 7  Dr. Alweil8, dyrektor.

Ó głosM ie.
Gmina król. stół. m iasta L  

poszukuje do najęcia od dnit 
pazdzii rn ika b r .  stosownej real 
na przedmieściu celem potnie: 
nia a re s /tu  m iejsk iego , któr 
w iirać ma kilka ubikacji ob-ze 
na pomieszczenie około 120 dc 
aresztantów, nad o 2 o obne p 
z kuchnią na pomieszkanie dl 
rząd V, l  pokój na k a io  l u  

|pokój do rew xji lekar kich, 1 
|z  kuchnią na pomieszkanie dla 
cznik , 1 pok j duży lub 2 u 

strażnicę dla 8 — 10 s t  
ków, 1 pokój na magazyn, l  i 

skl. d w kfuałów, obszerną k 
trę  lokalną, praczkaruię i 3 piw 

Wzywa się przeto p . wl 
cieli r- alm ści < hęć n r jących v 
jęcia takowych gminie król. 
miasta Lwowa, by twoje dekla 
pisemnie d o  k o ń c a  s i e r p  
b .  r .  w b in r/e  VI. m agistrat! 
ratuszu ua 3ciem piętrze złożyli 

Co się niniejszem podaje do 
wszechnej wiadomości. 3 81 i
Z m ag is tra tu  kr. s to ł i 

Lwowa.
Lwów, d. 19. sierpnia 1875.

Od niepamiętuych 
czasów środtk po­
wszechnie używ 
mieszkańców P 
Bolivias, co dc 
zrównanej zaś: siły 
leczniczej i poły 
przez hadaczów 
śliny południowej Co­
ca, jako* 'to, -Alei 

iboldta, Bonpłanda i innyi h w Eurhpii 
Ibliżej rozpoznawana i przez tychże wysoki 

• ceniona, okazała się w medycynie ważnym 
[czynnikiem z tego ] owoda, że pomiędzy 

I mieszkańcami tych ' prowincji, którzy tę 
I roślinę Coca żują, nie są znane choroby 
astmy i tuberkuły. Peruwiański uczony > 
lekarz, Dr. Jose AWarez w Lima. był j,.- 
dnyrn z pierwszych, który Coca jako śro 
dek leczniczy w swojej rozległej praktyce 
lekarskiej używał. Dr. Alvareza preparaty
z Coca, które wyrabja Ilru. Brandt, w!a 
ściciel apteki pod orłem w Praderborn, ze 
świeżych liści (takowe, ażeby uie straciły 
na swej skuteczności leczniczej na miejscu 
bywają według właściwej metody kon - 
s e  r w o w a n e )  według oryginalnej re­
cepty prawdziwe, są zdobyczą długolet­
nich studjów tego lekarza, osiągnął zapo­
mocą tychże zadziwiające tkutki lecznicz*. 
w e w szys tk ich  s ła b o śc iac h  sz y ji, p łuc. 
w chorobach, pochodzących  z n a d w y -  
-ężonego sy s te m y  nerw ów  i c ie rp ie ń  
G ładka.

P ig u łk i N. I. aplikują się szczególnie 
p rze ciw  słubościom  o rganów  oddecho­
w ych , p ig u łk i N. I I . us ,wają wszelk i 
s ła b o śc i o rg an ó w  traw ie n ia , p ig u łk i
N I I I .  są niezawodnym środkiem na wszy - 
śtlie  anom alia  nerw ow e i p rzy p a d ło śc i 
osłab ien ia, p ig u łk i N. IV . używają sic z: 
skutkiem na. hem o ro id y , gw ałtow ne 
c ie r p 'en La żołądka itp. Przeciw m  - 
g ren ie  stosuje »ię s p ir i tu s  O ca. Cena 
pudelka pigułek 2 zl. a. w, flaszka spiry­
tusu i likii-rn Cóea' również 2 zł. : 'iaz  •• 
prze|iis(-ni użycia. Skład ty- li prepar.itóv 
wc Lwowie w apt. ZYGMUNTA KU 
CKEKA. ,282211 2 - f

'U w a g a . Proszę na to .baczyć, że m. 
[etykiecie każdego pudelka lub flas/ki, 
[znajduje się pieczątka apt. pod or er 
Brandta w Pradoborn, dla pewności, 
że się nabywa prawdziwe preparat: 
Alvareza.

RZEPA ScierDiaiikâ t%warrap^“ t ;
H R E €Z K A  sybirska

obecnie siana wydaje na jesień znaczne pożytki paszy zielonej lnb siana A .
160 ft. w. w. 8 zł. I

Hatirlemskio CEHULKI kwiatowe,
Hyacynty pełne i pojedyncze, Tulipany, Lille, Tacety itp. t 

P A S T  do i n a s z y n  i u d o c a r ń  najlepsze Belgijskie Gaf. 1. 
R Z E M Y K I ,  S P I N K I ,  K L U C Z E  i  T Ł U S Z C Z  do p a s ó w  

BUN D Y  do p,-d óży i SU K N A  z dóbr A lfr. h r. Potockiego, , 
N a j l e p s z a  O L I W A  d o  u m s z y n  

S M A R O W I D Ł O  n a j l e p s z e  B e l g i j s k i e  
3233 3 - 3  '  poleca

G ŁÓ W N Y S K Ł A D  N ASIO N

T e o f i la  l i i i f h ip R o
we LW O W IE, plac Halicki 1.14. obok Banku hipotecznego.

MORITZ WEIL JUN.

M A S Z Y N Y
do rznięcia

paszy,
które k rają  600 funtów na 
godzinę i zapomocą je ­
dnego człowieka działają, 

d o s ta rcz a  po IS O  zł.

A JE N C JA  
F A B R Y K I MASZYN

i L W O W I E ,  u l i c a  S y l L s t n s k a  S r .  « .  3237II
i rysunki d la  każdego bezpłatnie i franco. 1

Moritz Weil jun.

H a l n ą
yslu wyrobu

MEBLI WIEDEŃSKICH

I

wędrujące handle , których przedsiębiorcy spe­
kulując, na* łatwowierność publiczności, takow ą pod 
bezwzglednemi po torami licytacji mebli, w yprze­
daży W hotelach I domach obywatelskich, oszukują 
W jakości wyrobów i fabrykantom przez swe niecne 

cole szkodzą
We własnym interesie lJ. T. Publiczności i dostojnych panów zwra 

[ camy uwagę na naszą od w ie lu  l a t  istniejąca firmę, zaopatrzona w o b ­
u t e  s k ł a d y  w s z e l k i c h  g a tu n k ó w  m e b l i ,  * ażeby w razie zapo­
trzebowania pod zapewnieniem najlepszej obsługi i t a n i c h  c e n ,  udała 
się do nas. 2837 10—12

Ignatz F ran k i, f  irma *  j .  G. L. F ra n k i
T i s c h l e r  n n d  T a  p c z i e r e r.

W i e d n i u ,  I i . ,  O h e r e  Donanstrassc 9 1 ,  neben dem Schóllerhofe.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOj

kan tor wymiany jjj
c. k. uprzyw . galic. | ( |

uyjnego Banku Hipotecznego

P r a w d z i w e ,
, tysiąckrotnie óo

A r k a n u u i,
na w y t ę p i e n i e  , s z c z u r ó w  , 
m y s z y  d o m o w y c h  i  p o ln y c h ,  
s k r z e c z k ń w  i  k r e t ó w ,  kt,'.rc| 
wielorako podrabiane i jako prawil/.i 
we sprzedawa' e bywa, jest j e d y ­
n i e  p r a w d z iw e  do nabycia u 
M. Bartolotti, właściciela przywile­
jów, we Wiedniu, Neubaugasre 70. 

We L w o w ie  nie sfałszowane do nabycia 
w handlu p. F .  W . K r ó l ik o w s k ie g o  
przy ul. Kopernika, 1. 1, w  P r z e m y ­
ś lu  u Franciszka Gaideczki, w C z e r ­
n io w c a c h  u Ignacego Scbuiricti. Cena 

(większej dozy 1 z ł . ,  mniejszej 8 0  e t.  
Zamówienia załatwiają się za zaliczeniem.

1 3185 2 - 6

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y
pod w arunkam i najprzystępniejszym i.

S S fc ' W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  * P r o w in c j i  w y k o n u j ą  
j b e z z w ło c z n ie  p o  k u r s i e  d z i e n n y m .  2902 15-Y

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w 1'aryżu.
P R E C Z  Z E  S IW IZ N A l

M f i  L  A N O G £  N  E
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUBN.
, W jednej chwili zmienia siwe włosy ua głowie i na brodd® na kolor na- 
| turalny bez niebezpieczeństwa dla eiała. Farba ta be**0110* jen sknteez 

niejsz? od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd nływanycn.
Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym P- Strzytowskiego, w ap- 

lece p. Mikolasch. i ii wszystkich głównych fryzyerow.— _________

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrz&ńiki. 7, drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i  K. Gromana. Z arządca A. Sktrl.


